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„Sowiety nie odważą · się na wojnę" 
pisze największy dziennik angielski. 

:e: 

Kowerda uważa się za białorusina 
i czyta w więzieniu sensacyjne książki 

Londyn, 10 ~erwca. 
„ Timcs11 odrzuca kategorycznie 

..vszelką odpowiedzialność zaró·wno An 
glji, jak i Polski za mord, J>OpebµQlly na 
pośle WOJ"kowie. Dziennik twierdzi, że 
Polska uczyniła wszystko, co tytko mo 
gła uczynić. Twierdzenie, że rząd polski 
był w stanie zap()biec r.amachowi, jest 
absurdem. 

zamach mógł być już przedtem wyko
nańy. Opinja polska bez wvjątku potę
pia tę zbrodnię rosjanina~ dokonaną na 
terytotium polskiem. Statio". isko Pol
ski wobec Rosji określił min· Zaleski 
przed kilku dniami w dwugodzinnej roz 
mowie z· Wojkowem, a polega ono na 
bezwzględnej neu alności Polski w za-
targu ani?:lo - sowieckim. ~ 

Dziennilk, zwraca w tym miejscu uwa
gę na oświadczenie uczynione ptzez 
CziczerLna mi!łldistrowJ Stresemannowi w 
Baden-Baden d uważa j·e· w zesitawi1eniu 
z notą za moment uspruka1ający. Pismo 
wyraża przekonanie, że zamach war

szawski może mieć trag1i1cwe skutki, je-

Czas iuż chvbk1 
Iść na grzybki. 

CHOĆ STARAJA SlĘ Z UKRYCIA 
IWT JEJ zm l ŻYĆ w NIKŁYM SPORZE. 
- NIE NAU..\.Jf: ~!Ę DO ŻYCIA, 
A~l lJMRŹEć TEŻ NIE MOŻE. 

WIĘC liDf.FZA ZARAZ W OClY 
CO WYDAŁO TE WYNIKI: 
- 01'0 \YSTRĘTNY ORZVB JĄ TOCZY 
PARTYJNICZEJ POLITYKI. W. D. 

„Times'• nie wierzy, w zbrojne wy· 
stąpienie pt'Zeciw Polsce, gdyż krok po
dobny byłby dJa Sowietów zbyt ryzykO"' 
wny. 

„Vossische Ztg." z tegoż dnia kryty. 
kuje surowo ton noty sowieckiei stwier
dzając, że jest ona najlepszym dowodem 
starej prawdy. te zbytni Pośpiech pro
wa.diJ do chybienia celu. 

żel! n!ietylko Polska r Sowfo'tY. ale tak
że i' iinne państwa n11e uczynią wszystkie
go dla oczyszczen~a a:UI!1osferv. Polska 
nie pow•inna pozwolić sprowokować s·ię ••••••••••••••••-
przez oprysilcl.'iwy toin dypl01I11acji sowie- Katastrofalna droz· yzna 
ckiej do Z<l!j~ia. stanoW1!:slkia ni1eprzeje~ 

•• * *N 
dnanego ru do psychozy PTestiigu. \V z s s R 

• • • • 
W arsuwa, 10 czerwca. 

Zabójca Wojkowa Kowerda. czyta w T„ag1·czny wypadek więzieniu księżki polskie o treści se.nsa· a · 
cyjn~ i belefirysty)cę. Na wiadomość, że 
we &ędde oddaay pod 1ę ha.iny, uczuł -na wystawie spo. rtowej we Lwowie. 
się p~wniej&!:ym siebie i zajął się pisa-
niem listów do rodziny i m.ajomycL. w Lwów. 10 czerwca prawą rękę J rozszaripu;jąic prawy bok. 
Wilnie. Sypia dość normalnie. „Paka.ii" nmvoczesnej obronv Lwo- Nieszczęśliwy chłopak zmarl w drod!ze 

Twierdzi om., że do żadnej partji nie wa, urządzony w związku z wystawą do szpitala, nie podawszy z powodu 
należał i że nie jest Rosjan.inem, lecz Bia . spoI"&>y.rą we Lwowi-e przez dlrużyiny braku przyrornnoścj swego na:iwi1ska. 
łomsinem. · strzeleckie i ocldzi3!łY wojskowe róż- W zwłokach de1nata rozp·ozma1"lo Ta-

Zamach Jasi przypa·d· 
kowy. 

nych forma:c.fi, pociąirnąt za oba. krwa- dcusza fasi(t~ego, u~z.nia II k>lasy g.im
wa ofiarę. naz)alnej, zamieszikaiłego u stryja swego 

P<:t skm\eronym poka·ziie. uczeń gim- przy ul. Midkri·ewi:cza 5. 
nazjał!llY nieznanego naiwiisikia., zna!.a:zt W czasii'e porkazu omał nie zaszedł 
na mi1ejseu 11ilprnw'i'zowa111e'.i biitwy, obok drugi tragLczny wypadek. Do mi•esz'ka
boiiSika ,,Pogoni'', n'i:ewystrzelonv granat, nia Jgnaiceg-0 Milwina przy ul. Asnyfka 7, 

Rygą., lO czerwca. · lk:t6ry zamiast oddać . żoluiiernom. scho~ wpadła kula ka.rabinowa, ~fóra na sz;czę 
(Agencja Telegraficzpą. „Express".) wal do kie:sie·1~i. W kHka c;hwil potem ście niukogo nie z,ranJ1ta. . 

uzienniki tutejsze komentując zabói- granat eiksplodowa:ł, urywaJa.c chlO'{J'l..-u • ~ 
stwo posta Wojkowa wvraż.ają opinję, 
iż zabójca nie mote stać się odpo
wiedzialnym za całą l{osj.e lub emigran
tów rosyjskich· Zdaniem cfzienników 
zamac11 na Woikowa jest kwestją epizo
du wewnętrznych cierpień ros1an i za-

Lewin zaprasza swą żonę 
na obiad do Mussoliniego. 

tylko przypadkowo na ziemiaci,t Polski· . . e~lm, lO czerwca. . z _~~ropy. 9~ybyrp . zas przypadk:e~, 
znaczają, iż zamach wykońany został , B • 

1 
, . . 

Dzjenniki przypominają zabójstwo posla . Karol Levm,e, -~tory wraz . z lotm- wsrnd r~~osc1 .w3Clądowama! zapon;n;ał 
niemieckiego Mirrbacha w roku 1918 w, kiem arnerykansk1m Chamberlmem od- !O ~czymc~ ws1ądz na~ychmtast na .JyJe 
Moskwie, dokortane przez grupę sto-'. był l?t ttansa!l~ntycki i wy lądowa~ o- Jaki ~kręt I ~rz~bywaJ. do ~zymu, ~d~1_e 
jącą blisko partji komunistycznej. Jeden statmo w Berhme, P!zed .wyru~zemem spotkamy s1e .. · na ob1edz1e u Mu;:.son
z zabójców Mirrbacha zajmował rzeko- z ~.owego J~rlm n.a1?1~at _hst~ ~tory. po- niego. 
mo wybitne stanowisko le<'H wręczyc swoJeJ zome, JUZ po 0\!_i;J • Levine pozostawił przed 0dlotem dla 

· wvjeźdz1e. W liście tym l.,evine poda- swego notarjusza list, w którym rozpo

Opinja prasy niemiec
kiei. 

wał przyczyny, które skłoniły go do rządza na wypadek śmierci w.-ym ma
pc djęcia ryzykownej podróży. Pragnął jątkiem, wynoszącym miljon funtów 
on mianowicie uniknąć tym sposobem §zterlingó\.v. 
podejrzeń, iż cały raid finansuje nie z Jedna z gazet nowojorski:h, orna
ząmiłowania do aeronautyki, lecz · /- wiająca raid transatlantycki 1..:hamber

Berlin, lO .;zerwca. łącznie w celach „spekulacji pieniężnej" lina i Levine'a pisze: 
W liście tym Levine polecał swęj io• - Dawny cow-boy Chamberlin i by 
nJe, aby z chwilą, gdy nadejdzie tylko ły chłopak stajenny, który stał się mil
wiadomość o szczęśliwem ukof1c.;o;1.,•Hu jonerem, Karol Levine, oqbyl zwycie~ 
lotu, wsiadła na pierwszy lepszy okręt, sko lot transatlantycki. Jest t0 jedna z 
udą.jący się do Włoch- największych niespodzianek i jeden z 

Cała niemai pr<1sa niemie .ka ocen fa 
~pokojnie sto:mnki pclsko ·· sow:ecki.! w 
związku 1 lnbójsnvem doko·rnnem na 
o<;, :bie p·:s!a ~•w:eckiego, \\'c:iko.wc.1-
\Vi,c: 

,.ł rankiurtcr l ' g:• i ri:lia S u. 111. w 
obszer:-.ej korespondencji z Wa·szav.ry 
p:s;-e, ie wyjazd posła Wo~h.')Wa na 
dwor' :c ;·ciem spot!rnnia siQ z udając~ m 
sfo d(. 1\1vskwy Rose11holzem ·1i{; był ni
komu w adorny z wyjątkiem Uliauowa, 
kt\:r y wiculiał o depeszy, donosuicej o 
przykździt' R.osenholza. 

- Bądź spokojna i radosna ·-· pisał najbardziej tajemniczych lot)w, jakle 
Levine. - Zatelegr_afuje do ciebie zaraz kiedykolwiek widziano. 

na rogach rozwścieczonego buhaja. 
Straszny wypadek \V . Karczewiu. 

Jedno z następstw konfli
ktu z Angl.ją. 

Wilno, 1 O czerwca:. 
Ja}( donoszą z Mińska w ciągu o

statniego miesiąca wzrosły koszta u
trzymania jednej rodziny w Mińsku o 
30 proc. w stosunlm,do miesiąca poprze 
dniegg. 

Jest to spowodowane nietvlko ogól
ną stagnacją, ale i zerwaniem stornn
ków .dyplomatycznych z Anglją, wsku
tek czego aprowizącja przedstawia się 
bardzo niefortunnie· Sz.<;zeg0lnie brak 
kaszy, krup, kartofli. Ceny tych pro
duktów z dnia na dzień rosną. Podobny. 
wzrost drożyzny zaznacza się w innych 
miastach Unji sowieckiej. 

. EgzBkUC)B \V RosJI . 
SD\ViBCkiBj. 

Stracenie 5-ciu rzekomych 
szpiegów oraz notory
cznego prowokatora. 

Charków, lO czerwca 
Okręgowy sąd w Ptosló·owie 5ka· 

za~ 5 członków antysowiecki~j organi·· 
zp.c.j ' z niejakim Mielnih.!cm 11a czc:lc na 
l<are śmierci za rzekome uprawianie 
szr1tgostwa na rzecz Polski. 

W Charkowie si ~azano na kar;; 
śmierci niejakiego Biet•)U'3J".va, który w 
reku 1906, będąc w wojsirn. ujawnił 
pczcd władzami czarsk1enu organ:zato
ró\.V powstania w twiedzv Sweaborgu. 

Ostatnio Biełousow za;m0wał w:;.-
b:tnc stanowisko w partji lrnmunistycz-

Pożar m1cz1tu w Makc1. 
20 muzułmanów 1.ginęło 

w płomieniach. 
Konstantynopol, 10 czenvca. 

Z Mekki donoszą, że wybuchl pożar 
w meczecie w chwili, gdy było w nim 
zebranych 60 muzułmanów. Dwud/.;
stu z pośród ni.eh zginęło w płomieniach. 

Zamach samobói czy. 
KvW•'rda mógł jednak czatować W 

pobliżu poselstwa, chcąc zemścić s;ę za 
odmowę wizy na wyjazd do Ros.ii i 
udał się dorożką samochodową na dwo 
rzec zaraz za autem Woikowa, które 
ten Saul prowadził, nie · zabierając n~
wet ::: .::. ofora. Wojkow 1Jie chciał korzy
stać z ochrony polskich wla<lz bezpie
czeństwa i chodził wszędzie bez ochro 
DJ' na przyjęcia, do kawjarni itp. tak. iż 

Z Wą,rszawy donoszą: r1uof1ł się na niego I p:otężnem uderze-
Trag'.1czny, krew ścina·jący w ży!ach. ,niem roJ:;Ó\V rozdarł mu brznch. wypru- Łódź, 10 ;;zerwca. 

wypadek zda'I'Zył się wczoraj po polu- wając trzewi.a. \V dniu wczorajszym o godzinie pół 
dniu w miasteczku Karczew pod War- Na krzyk .Esiolka przybiegli domow- do dwunastej przed południem w domu 
szawą. nicy i sąs1ie<lzi i wyni·eśH nii'eszczęśHwe- przy ul. Piotrkowskiej 40 usilowala po-

Zamożiny g·o's,podarz. 64 letni Józef g.o z obo,ry, rntują.c go prz.ed daJswmi a- zbawić się życia 32-lętnia służ.\<:a Bro-
Esieikk jest wtaścidelem r(l>s1>wego bu- takami rozwś<Ciieczonego zw+erzęci<a. nisława Balc_ersk~, która __ w celu ~amo-
haja. cs,iolka w stanic brurdzo cicżk1m prze bójczym napiła się ?sencJ1 ~)C~oweJ• 

Ody Bsro,łeik W:Yi:edł do ·obory, aby wieziiono do s:bpi1taila Pueml·eni.enia Lekarz uof:;ptowm. udz1eht ici P<r- . 
wyprowad'Zić . buhaja na. pastw]slklo, ten Pańslciei'O- moCL. 



Str.'· !XPRESS WIECZORNY 

.t\paraty. przez które widać g~iazdy i niPho 
~ . 

1lusfracfa oierwsza orzedstawie 81 ruciiomych aparatów pro)ekcy)nych, ujętych w jedną caiosć Dwii:;? 'du!e, symelryc7.nI ewzglę~~m srodka_iunieszćzone ku
le zawi-:.rają po 16 aparatów projel<cy.inych, dających razem obrazy 5,400 gwiazd stałych północnej i południowej sfery nieba; mmeJsze kule, na zewnęt~znej 
stronie tamtych umieszczone. zawierają po 16 aparatów projekcyjnych dla nazw poszczególnych gwiazd obu sfemi~bieskich; w walcowa!ycb ruszt?wau.iach, 
wychodzacych z centrum przyrządu, pomieszczono 8 aparatów projekcyjnych i mechanizmów dla planet, ~łońca i księżyca, oraz 12 aparatow dla ekl•ptykt, ró
wnika, bsiegunów, oraz ruchu precesyjnego ziemi·; w centrum zainstalowano m.otory, służące do oddawania ruchu dzie1_ln~go, ro.cznego, or!'z· procesyJl~ego sfe
ry niebieskie!. - Na drugiej widzimy pJanetarjum Zeissa w Jende, w którem, na wewnętrznej Powierzchni kopuły wysw . .ietla Sie dokładme obrazy meba. o„ 
brazy te są objaśniane przez fachowego astronoma - prelegenta . ... „ -
Pr"E_Silenie gabin~- l ne~o IHil w ~w~m iY[ill naiwi~rni ~i~ nimiał? towe w Rumun11. c , . h , . b k 
Zwrot obecny jest nieko- 0 0 tern mOWlą UmorySCI „Sre rnego e raOU„ 

rzystnv dla b. następcy 
tronu Karola. 

P<> dłu•giej walce ustąpił gabinet gen. 
~veres•ctU stwornony 3 marca 1926 r. ja
ko _.;tępca gabinetu Bratianu, po rocz-
nych z górą rządach państwem rumuń

&kiem. 
Na jego miejsce utworzył się gabinet 

koaJicyjny pod przewodnictwem księcia 
Barbu Stirbcy, uchodzącego za o&obi
stość związaną z szefem liberałów. I. 
Briatanu. 

Rozgrywające się obecrue wypadki 
u_ n-owym epi2lodem walki o władzę, to 
czącej się od dawna między gen. Ave
rescu a potężnem, zwłaszcza finansowo, 
stronnictwem Hberalnem Bratianu. Nie 
mogąc obalić Averesou w walce bezpo-
średniej Bratianu wygotował koncep
cję gabinetu kon.centracyjneg•o; Averes-
cu był jej stanowczo przeciwny dowo
dząc, że gabinet koncentracyjny będzie 
sparaliżowainy w działaniach i wprowa
dzi zamęt do sfosunków wewnętrznych. 

Bratianu zdołał wszakże dla myśli 
swej pozyskać kró1a Ferdynanda, któ
ry wyjeżdZając 27 maja na zamek Scro
biste oświadczył gen. Averescu, że ży
czy sobie gabinetu koncentracyjnego, a 
gdy ni~ otrzymał na to o·d premjera od
powiedzi polecił ministrowi dworu kró
lewskiego Hiottowi wejść w porozumie
niie z przedstawicielami stronnictw. Bra
tianu przybył do_ Bukaresztu i wsz~dł 
w kontakt z premierem, jednakże z :-~
:mltatem ujemnym. Za gabinetem kon
centracyjnym oświadczyły się wszak7.c 
inne stronnictwa nie należące do 'ządu, 
a przedewszystkiem przywódca n:lcjo
nalistów prof. Jor.g•a oraz w 1mie11i'.1 par 
tji chłopskiej dr. Lupu. 

Nowy gabinet osiągnie zapewn~ z lal 
wością - jak zwykle w Rumunji - wię 
ksz.ość przy wyborach. Będzie to kd
nak tylko jedna ze spraw, które wypad· 
nie mu niezwłoc.znie rozwiąizać. Drugą 
będzie kwestja pożyczki, której Rumun
ia potrzebuje dziś bardzo zarówno ~~ 
względu na swą walutę, jak i <>łosunki 
~ospoda.rcze. 

W tej chwili właśnie toczył rckowa
·-, ·:i te w imieniu Rumunii w Berlin!e p. 
· 1pcdatu, b. miniister skarbu. Pożyczka 

Z czego się śmiejemy? Có znajduje 
mv komiczne? Trudno określić-„ Je
den śmieje się · z przechodni'a, któremu 
wiatr kapelusz zniósł pod przejeżdża
jący właśnie tramwaj, drugi w tern nie 
dopatruje się nic śmię_sznego, Natomiast 
śmieje się z Chaplina, którego znowu 
kto inny uważa za tragiczną figurę„ 

Ktoś opowiada dowcip. Skutek jest 
bardzo rozmaity. Damie w żółtej suk
ni wieczorowej staczają się tzy na de
kold, pan dyrektor śmieje się tak głoś
no i serdecznie, że mu się trzęsie brzuch 
- ale trzeci przysluclrnjący potrz<{sa 
zdudzony głową i myśli: z czego się 
wlaściwie tamci śmieją? 

* Jedno z pism zagranicznych Z\vró
ciło się ostatnio do szeregu „zawodo
wych" humorystów z zapytaniem: z 
czego najwięcej się w swem życiu uś
miali? 

Charakterystyczne są zwłaszcza od 
powiedzi wesołków filmowyc'h i wogó
Ie asów „srebrnego ekranu". 

Przytoczymy kilka takich oświad
czeń. 

Charlie Chaplin .. 
powiada: 

Moje życie to praca. 
Bóg świat.lidem, że nigdy jeszcze nic 

miałem czasu, by z całego serca i tak 
dla siebie tylko uśmiać sic· 

Może jutro, może jutro„· 

Harold Lloyd. 
opowiada: 

Byłem w Oklahomie w marnym tin
glu. Produkował się „czarodziej". Tui 

przed jego występem złośliwi koledzy 
pomieszali mu wszystkie jego przybory 
czarodziejskie, poprzestawiali je i po
mieszali. 

Czarodziej podwinął rękawy po ło
kieć i urządzał swe „hokuspokusy". Ale 
nic JTIU się nie uda wal o. 

„Z tej wody zrobię czerwone wino" 
- rzekł i... ciecz w szklance była zie
lona-

Artysta zaczerwienił się (zamiast 
szklanki). 

Powiem raz - dwa - trzy, a z mej 
kieszeni wyleci ptaszek". 

Ale z kieszeni nie wyleciał ptaszek, 
a wydostała się zgniła łupina bananu. 

„Oto talja kart. Zmieszam je. Siód
ma karta będzie asem czerwonym. 

Tajemniczo odliczył sześć kart: siód 
ma była - chłopak trefl. 

Łzy ściekały mi po twarzy; brzuch 
mnie zabólał ze śmiechu.„ 

. · _ Henny. Portan .. : .- . 
opowiada: 

Serdeczn,ie ubawiłam się -mat.em nie
porozumiei1ietn w Hollywood, dot~czą- . 
cem Poli Negri · i Oforji Sva·nson. Obie 
Jak \\iiadomo, niezbyt ze sohn sympat:v:-

. zują„. ~ -
Otóż zdarzy to sic;:· raz, że Pola Ne

gri opracowywała historyczny film. We 
die scenarjusza miała ona. z proporcem 
w ręku, na czele wielkierw Ltumu, 
wpaść do zamku. 

- Musi pani coś krzyczeć - · .-z::!kł 
reżyser. 

-Co? 
- Naprzykład: Gloria! Victori.1! 
Pola Ne~ri była \viclcc obraż·1:1:l 

n.elda: 

niemiecka wynosić miat;i 200 m_ilion.5w względnie czy pójdzie w Jgó!E> na kcm
marek, w tem jei;łnak ty'l:o 4C milionów cepcię pożyczki na rynku niemiec~im 
w gotówce, reSJztę zaś w ~nak:-ialach ko mimo, że p. Lapedatu· piastuj~ w nim 'e
lejowych, mających ułatwić ::,&na.ej.~ k,)- dną z tek. 
lejnictwa rumuńskic~o, rrnjduiąc:ego tdę Pod wzg!ęde-m politycz.nym zmif.na 
w opłakanych warunko1..::-i. ~il to stopa gabinetu w Rumunji oznacza silniejszą 
procentowa wynosić mi::1L1 tylko 5 ~noc. niż obecnie o-rjentację na Paryż, a osła
Pożyczka byłaby dla N:ernie:: uiezmier- hienie nici pumiędzy Bukaresztem a Rzy 
nje korzystna. Miała cna 0 1·worzyć im mem, które gen, Averescu tak u~iłnie 
dostęp d·o bogactw :-iah.:ralnvch Ru- nawiązywał. Być może , iż w Rumunii 
munji, ułatwić wstrzyman;c likwidacj~ ! zapanowało obecnie przekonanie, iż po 
mienia niem:ecki1ego i dopomó_: w spra-1 ·z:b!-iżeniu angielsko-frai1cuskiem kurs 
wie wynagrodzenia za b3.nknoty okupa- wloski przestał być tak korzystny _ialt 
cyjne. dawniej, zwłaszcza, że od Włoch Gs•ągnę 

Jest kwestją bardzo wątpliwą .::zy fa Rumuniia wszystko; na czem iei naj-
rząd akceptuje tego rodrniu warunki, l bardzie.i zależało, t.j. uznanie Be.s'Sl!"ahj:. 

- Wykluczone. Mogę tylko krzy• 
czeć: Pola, Victoria! 

Buster Keaton. 
opowiada: 

Mogę "·am zdradzić: ja, Busten 
Keaton, człowiek be1. uśmie.;lE1, cztt1

-

wiek, którego spokoju nic nie może zn1a 
cić, śmiałem się, raz, raz jedyny. 

Czy znacie moJ film „Marynarz 
Bus tle?". Rozgrywa się na cpi.1!',:cw
nym okręcie. Zanurzam się w wodzie. 
robię różne głupstwa. Obrn:v sli ler·1 so
bie taką scenę: w jednym kierunku Pb'
ną ryby, tysiące ryb; ·-v,' p!·zeciwn m 
kierunku płynie tylko jedna, słabiurka, 
astmatyczna rybka. Ja w '.'tniju m~1 ka 
stoJ·ę na dnie morza i ·..-ram rol" pc•Ji-, o '< 

cJanta, regulującego ru-:h; wyc'.:u~am 
prawą rękę i cały rój ryn zatr.~ymuje 
się - przepuszczain tę jedr;:t słabowita 
rybkę . .-

, śficzrly , pomy$ł nief)rawda? 
· Zdjęcie to, oczywiście zrobione przy 

pomocy . „tric'u", było bardzo trudne i 
koszfowało masę pięnięjzv-

Sądzitem, ie scena ta ;~st '.Jar dz•) ko 
miczna . 

Na pienYszem r·rzed ,;~a\\'ieniu 'rnmu 
siedziałc1n 11a \YidO\\'ni 1 ~iJ,;'H) !-iię śmia 
tern, kied:v na ekranie przc<:i.\..:·t!.1 tu 
scena na dnie morza. Ale 111_.)1 ~;.ts edzi 
poczęli - psykać. OlmrŻali ~i.: . . ~c gloś 
no się śmieje. _Bawili .-;i;; z11ako 111icic 
wtedv. kiedy ja nic 1Hc \\'iuz:atem do· 
wcipncgo, a nie po.c11aii .:rn:i.:szności je
dynej pointy, która· mnie baw1la„ 

OczY\Viścic, wykoil -';n_v tG sc:cnc: z 
fil 111 u ... 

Czy ten zwrot nie wzmocni n':lnd:.vr>t 
nici m'ędzy Rzymem a Budape;;dem, 
zobaczymy w niedąlekiej .przyszłosct. ' 

Trudno powiedzieć cośkolwiek pe. 
wnego o krąfących . upc)rcŹywie po{os
kach, jakoby obecne przes·ileriie bylo w 
zwi·ązku z zamiarem abdyk:id króia 
Ferdynanda, który zamierza Jakoby zło 
żyć władzę w ręce Rady regencyjnej na 
czas małoletności swego w nu ~<l To t vl 
ko wydaje się pewnem. iż zwrot obecny 
jest w każdym razie niekorzy-stnym dla 
b. następcy tronu Karola prz<::bywające
go zagranicą. Powrót do wr.dzy Br;i ~ia
nu, jego zdecydowanego pn:eci wnika 
zmniejsz,a jeszcz•e hardziej· „:.a.ns ~ je~c 



B. żołnierz Petlury jjtajny'1 policjant 
pisał protokóły po łacinie i ż'ądał 60 złotych na 

. · .marki stemplowe. 

, 
" •, 

> ! 

. ' -Óni: oa- dhia~ naszego śl uhu stale się 
kłócimy;, Nie· rnozemy .. slę pogodzić. ·W 

- Nie ·p1a_ci ZJ~:m~_odIJ 'st~aty pies- żadnej spr,awie. Nie wiem coby to było, 
k'!.„ . Gó.v i~i: straciłam d~iadka. zupeł4 gdybyśmy. kiedyś mieli jednako\ve zda-
mc me ·p'Iakalafn. - ; , - · - · · · · . , ma .. 

- Ale ty,gp',n,h~-:~1i1falas wtedy,- gdy · on:·Wtedy ja nie.miałbym racji... 
byt nrnlym .p-ięs1ctę,1i-1~.>·. _ · - -; · · : :. - ·. ~- · -

·,.:~ -

*L&łifi 

Łódź1 10 czerwca. 

I Dq sklepu Kowalcźykowej we wsi 
Lesź~o pod Kntnem przybyli trzej goś
cie: August 0potierin i Antoni Kuberski 
z żoną. • ·. 

Goście zażądali wódki. Kowaloż.yko
wa · rozlała im butelkę wódki do trzech 
szklane!{ i p'od.ała gościom. ' · 
· P.o ·wypiciu gorzałki i skons_.umowa

niu, l:iułek z, kiełbasą Kuberscy wyszli, a 
· Opcticrin zażądał rachunku. / 

- Ile kosztuje wódka? „ O'Jmrzył 
się gość ___: 3 zł. 50 groszy? 

- Tyle· w.srzyscy płacą. 
- Mogą płacić ... Ale ja 

· jestem „ta.jny" policjant 
wie pani' o tem? .. 

. Kowalczykowa troszkę zbladła. · 
EMSSMNM 

Saiiin:fiójstWO "odii.anina'\v·Monachjtim 
Wlałki" potantaf filmowy znalazł się na progu ·n,dzy · i · ruiny. ·- . · · -. 

Nie ·, m.ogąc żyć skromnie, . palnął sobie w _ skroń. 
. . , . - ł~ódź. lO czel'Wca Nast_ąpil krach. \Vagowslkti, dzię-ki nio n.a rynek :Dilmy, nie cieszyty się po-

\V dnm dz:isteJszym mtdeszła do Ło- wrod'Zonernu sprytowi zdiola·l uratować wodzenieun. 
dz: ~m~1tna \Vi..ado-~ość o samobó:JstwiC· część S\Vego majątku ii po upad1m daw- Przedsiębiorstwo 1pionioslo dot!kliwe 
lod~iamr1a \V Monachjum. _ oogo przedsiębiors•twa stralt'y. 

Sz.cz.ególy tej traged'.i1i1 przedstawfają · ł . ł t ó. • L „ Zbli:żaly sLę trermimy pła<tlflośo] zobo-
się 11a:stł'ępująco: za ozy nową wy w mię " ux • wiązań wekslowych. 

::>rzcd kilku laty wyemigrował Początlmwo powod:zHo mu się ruieźl~, · Młody kaqJ.irta.Usta ruig<loz;Le 
z LodZii do .Niemiec niejaki 'lecz zblawwany mtodzien1ec, iprzyzwy- nie mógł znaleźć ratuuku dla siebie . 

. ~· Wagowski. czajony do hulaszczeg-0 życia i wyda- Znala'Zł się w opłakanej _sytuacji ma-
po~ostaw1.a:Jąc w Łodzi swych rod;r,i· wania JYien:iędtzy bez liiczeniia sie z gro- 1-er}a11t1ej. 

ców q ·ma.lego synka Eryrka. szem, zaprzepaszczarl powoli · now~ 
. Pau: W. na gruncire niem1eC'kim zało- pr-ziedsiębiorstwo. 
ZJ.~t '\··1e!ką fab:~k_ę tytryni·owa. czynli·ąc długi. 

\iV,ffotce dzięki spreiyste:i organi.za- · 

W czorai wre8zcre znaleziono go w ga
binecie przy biurku z przestrzeloną 

skronią. 
Samob&jc.a mi-a~ za:ledwiie 28 lał. cji fabtyrk!i i11teresy pa.ona w. przyniosły Na dlO!miar z;fego, wypuszczone OS'tat-

mu .pokaźne zysk'i.· _ ••&11111am•emmmm••••••1wm•m•••&1AM••••••••·Efilll'l!ll!B1••-
. rabryka PD.na W. by-la .iedtriem z naj

w1ększy,.::h przedsi.ęhi.o:rstw w dz:i;edzr
n1e tvtuniowei 

_ ~1·zed k}]k;;· laty pr.zyjechat d:o pą.:r1a 
W .. ie~o syn Eryk, którv 

poświęcił si~ karierze filmowej. · . 

Dali mu · 10 palt więc wziął .„ 
A gdy ·potem zażądali z powrotem, mówiąc, że to 

była omyłka ~ nie chciał zwrócić. 

- Zaraz' pani pr-otokół spi'8·z.ę za '!l:ie-
legalny handel ·wódką. -

Wziął papier, oł:ówek i zaczął coś 
mazać„, 

- Musi pani zapładć 
60 złotych na marki. stemplowe. 

.zawyrokc;iwał „tajny" polfojan.t. 
Kowalczykowa złapała się za głowę. 
- Aż 60 złotych!... 

.. Ale Il(ie ~yfo rady.„ Jak „tajny'' po
ltciant ka.że to trzeba płacić. 

Udała: ~się więc do sąsiadki 
pofyczyła 25'. złotych i. wręcqła „tajne

mu" poMcjantowr. 
- A co · pan iam napisał? __,. zainte

resowała ·się Kowalczyk-owa. 
.;-: To jest protokół - b-dparł ,,tajny"' 

po1101ant - Mogę go parni pokazać„. Ale 
czy umie pani po łacinie? ••• 

Oczyw'i•ście, że Kowalczykowa na 
kisiędza ani na lekarza się nie k:siztałci
ła~ ładny ,więc inie 2lrlał.a · i, n:ie, mogła z 
teJ prostei p;r.zyczyny odc-y;frc>wać pt·oto 
kółu. . 

OpoHerin wziął pienią-dize i ul•otnił 
się, a K.owiafozykow.a zawiadomiła o wy
padku policję. 

W tok:u dochodzenia wyszło na jaw, 
~ Opotiierin jest obywatelem rosyjskim, 
'byłym żołnierzem z armji Petlury i 

z policją nie ma :nic spólnego. 
· .W.czoraj r~ekomy agent poliocyJn:y 
zasiadł 111a ławie oskarżonych. 

Sędzia ZahoroW1Ski rSkaizał A'Uigmta 
Opotierina na 6 moiesdęcy więzienia. 

-.fas-

Kto widział· l\dolla 
który skradł matce złotY 
zegarek i uciekł z ąomu. 

Lóaz, 10 czerwca. 
Adolf już od najwcześniejszych lat 

z.iradzał pewne tenden~je do niesubor
dynacji i wyłamywał się z pod obowiąz 
kl.1 wykazywania szacunku rodzicom. 

Trudno poprostu uwierzyć ile się na 
cierp;ala pani Bert:l Zejma, matkłi 
Ad elfa. Eryk \V. odkupi·l' _iafoieś podupa<lte '. 

bi1~ro \VYILajmu frtrnow i d.z.ie!kii wy:dat-i 
!!E:j pomocy ma·t.crJalne.l oi,i1ca zdó!al w' 
krótki:Jn czasie przedsiębioi·st.wo swe po 
st<1 wić na bardzo \vysokim poziomi·e. ! 

_ Łódź, 10 czerwca. Przyrzekł, ·że sprawdz~. wbaczv. Synalek nie chciał się uczyć, nie 
Jiersz Wolman posiada przy ur~y dowie· się- może zwróci.-. chelat słuchać, w m=esz15;aniu wyrzą-

Podrzecznej 7 wielki skłaj gotowych A Wolman czekaL dzar szkody, awanturował się, słowem 
ubiorów\męsl~ich, które znajdują na- Dzief1, dwa dni, trzy clhi. .. ~ nikt mu nie wróżył karjery Lind-

1 9-letni zal~dwie mlod7,Leni·~c ni•e wie 
dział popros1tu co robić z ·p1i c11iędz1011i 1- tv 
było \Vłaśnie naj\viększem jego nieszczę 
~cjem, gdyż chJopf!C{; · s.trnci.f SŻaCU!ne'k 
dia .pr-a~y i pi·eniędizy, pr-o\va<lzac 
niczv,rykle :wystawne ii huJa'szcze życie. 

wet nabywców w prowmcjonalnych Pc:.lt nie widać· .. _ bergha lub Chamberlaine'a. , 
mlasteczkacb. · · A dla Wolrnana nie byla to Jrobno- Rodzice strofowali g>J częst;), kar-

Wolman prowadzi w1ę'.; ·interesy z sH:a ... Gumowe palto kosztnje 25 .zł.!.. C:li. starali się go ułagog:~ić, „mmczvć" 
prowincją na szeroką skale. . 10 palt - - ro:rumu, lecz Adolfek gwizdał 1ia wszy 

C.odzień wysyła transporty do róż- 250 złotych!... stko. 
nych miastec~, gdzie ma już swych Takiej sumy na !Ilicy się nie znaj- I teraz nawet, mając lat 20, n!e zmic Pau W. Tozwija? \Vyśmieniicie swe 

przcd~ięb~.orstwo i wkrótce zatiożyt na
węt wlasną · vvytwórni«~ fifmowa,. 

smlych odbiorców. · duje. I nil się wcale. . 
Przed kilku ·dniami trzeba byto wy- · Poszedl więc Wol'man eh pnlicii i , Bo oto w dniu wcz,~raj~ZY11:1 ~atl~a 

słać: towar do Grab1rwa. zamddował o wypadku. Af.-c!fa zameldowała w 1~om1sanac1e, ze Szczęście mu sprZyjalo. 
\Vyprodnko\:i.:ane. przez nieg') :liLlimy 

cieszvtv się ,,: Niemczech oraz za1grani

Wolrnan wręczył s\vemu .funna~10- Policja spisała jej synalek w·i \Vajnberg-o\vi proto.l(ół · skradł złoty zegarek z domu 

c4 wJe1kiern POW(Xi'zeniem. · 10 gumowych palt w tej sprawie i teraz się 0k<:~ż0 kto \vta- i ~h'egł w niewiadomy:n kierunku. · 
i kazał rnu .je zawic~6 do swego hliknta. śchvic jest winien i kto kogó osiitkał:- PQ.Ucja szuka Adolfa. · 

\,Vajnbcrg osiodłał -konie, swisnął ~W& -= *MM' *i'Wf .„ \Vidz<\C, że. wytwórnia da.ie mu wię
.cc1 zysków, Wagowsl-;:i sprzedait · biuro 
wvn~dmu fUmów i certy swó.i kapi1tal 
wiożyt 

w nową wytwórni'e. 
\Vszys.tkie iego filmy przynosity mu 

'k1olosalne zyski. 

~:fJ;kj~~hI~1~1:~1:.,'i;Owa Oddal palta Dzień wczoraiszy w kronice pogoto 
- No, wręczył pan ,palta? - pyta. 

Przedsiębiorstwo rozwijato sLę co
raz pomyśi:nier zamic·nfa.i<'tc się wkrótce 
na wielkie towarzystwo akcv.i·11e. 

W tym okfcsie nastąpiła jc<lnaIT<: -in
flacja. \\TytWótmia wypuśd.tą. na rynek 
nowy fi.Im p. t. „Pięlma Iie·lena". Obraz 
t(.11 Pochłonął ogr·omne iktosz;ta, lecz przy 
nicis? st<Ykro1fne ;,wski. 

Po ustahUizo\v.aniu s[ę waluty nie
mieckiej coś s.ie zaczdo psuć w ·wytwór 
ni .,Ę>awairja-film". 

' . 
go nazajutrz Wolman. 

- A jakże ... Od·latem ... - odpart 
woźnica. - Tak jak [Xl.f1 kazał-. !-Icrni- Pisaliśmy już 11ie.iednokrot'nie o za.-
kawi~.. bc:zpl·cczc11iu robo·t; ll'i.ków pra:cującyd1 

Z balkonu i z okna. 

- Komu pan oddał'?... przy rclllonci.e domów. 
- Hernikowi... Nieszczęśliwe wypadki poidJGz.as pra-
- Przecici on si~ H1b 11azyw,1 r-Icr- t;y zdarzają się, nics1t,cty, cornz częś-

mk!.„ Komu pan oddał? .. kd.l pJ.n za- (;iCJ. 
raz z powrotem i odbierz pan t:n:ilt:i Oto w dniu wczornJ$ZYm 36-letni Jó-. 

furman zaprzęga kontt. i --- wio-o- zt i' Kicrys, robotnilk. spadt z b-a·lkonu l 
o-o!... p'qtra przy ut. Sz1koh1e.i 23. 

Przyjechał do Grabowa. ŻqJ;~ zv/ro · Nie:szcr-<;śliwy murarz pottuld sobie 
tu palt. Ale Haskie! Heruik-~eż nic• Jest ~łowę. 
głupi. Taki ' sa,111 w-ypa<lek zclarzvt się przy BóJ"ka na ulicy Traugutta. . - Kto daje i odbi•:!ra, ten się w pi1.:- ul. Zanewskicj .39. 
kle poniewiera .. " Ale powód był inny. 

Owie prostytutki poczubiły I nie chciał zwró::,'.ć ilait. ~~ okna l-g-o pic;:t ra spadl :32-letni· ro-
si,:a O -klii_enta". ~AA i botn iik Stanis ław: Knab, lecz nie podczas 

" „ Na u!iicy Trau~utta ja!~1liś spóźnirn1y pracy lecz ... po wypi1oiu Jdlkun.astu kic-
ł.ódź, 10 czerwca. przechodzień zerkną! w stronę „sio- liszków wótłki. · 

W doskonałym humorze byly dwie strzycz.ek". St0ojąc przy 01k·nie Knab wvcl1:vIH się 
prostytutkli 27-1eitu1ia Jamrna Rutkowska Widocznie młodzian był bardzo przy zanadto, a będąc w stanie ni e1t.rzeźwym, 
i 24 letnia Broni1slawa Szymańska. Bo- stoj;ny, skorn jednej jaik 1 drugkj przy- straci·l równowa,gę 'i wypad! na bruk. 
wiem irnteres szedl w dniru wczorajszym ·padl do gustu. Zlama·ł nogę. 
dosiko1naJ-e. „Kli•jentów" nie trzeba było .Rozpaczą~ sic ta1rg · o to. do któn~j 
szukać, zgfaszaH Si·ę sami i to wyborowi. wlaści1wie młodzieniec zer'.knąJ i która Zatrucie szvnka. 

Po sutym przeto zarobku postanow.i- ma z ru'.im spędzić 1noc. - • 
Jy obie „córy !kl()sryntu" napić siię nLeco Kłótnia Latem nie na·łeży jadać · surowego 
wódeczki. by w lepszym humorze móc zamieniła się niebawem w bó!kę m:ęsa. Wędilfa1a l.atwo ulega zep·suoin 
zasnąć. Po sutej Hbaoji wziąwszy się pod d-0 tego sitlop1nia, że lekairz po~otowi.:t 1podc:zas cirepfa i powoduje zatrucie m~ 
ręce obie pros1t1ytutiki zdiążrvtv w k~erun- zmuszony byt ohu prostytutk>m udzi1e!ić ganizmu. 
ku swego dornu. za<t.a-c:.zadąc się woko0lo. natychmiast.owej po·mo·cy., Przckona!a się o tern ua własne.i sk6-

rze r0odzin.a Żegorckioch, zaimieszk. p·rzy 
ulicy Dr·ewnowskiej 33. 

Po spożyciu szy,nlkli ulegli zatruci u: 
36-Jetni Stanisław Zeg·ockt 36-letnia żo
na jego- Zofja 1i 11-leittn. córka ·walentyna. 

Lekarz pogotowd.a ud:zLe1H iim J}O-

mocy. 

Wesoła zabawa. 
Vv nHBStZka·11iu Sottysiaków l)rzv ul. 

Wolborskiej 18 odbywa-ta się libacja. 
Jak to zwyilde bywa po wypiciu nad· 

miernej ilości wódki wśród gości za'pa 
nowa·t wesoły nastrój. 

Od we-solośoi do awantury jeden 
krork tylko. 

Najpi.ęrw vyi.ęc powstafa s•p.rzeczika. 
potem awantura, wr•esz;c:i1e łróika._ 

Podczas . bójk:i wyskoczyły ok mem 1, 

wys01kieg00 parteirą Staniislawa i tleknfl> 
Sołtys0ia1kówne. 

Obie pot!u!kły sobie gfowv. 
Lekarz l}OgOłtowia opatrzvt im ra11v 

Postrzelenie& 
Przy ul1i1cy Ogrodowej 18 postrzel-o

l!Y został prze·z ni·eosurnżnośc 12-let111 
T frcleusz Skor.asiftskii, syn oi;roidill'.ioka, · z,1 -
mf,eszkaly przy ul. Gdańslkliej 11. 

Kula traf·iola g-o w ramię. 
Zawezwanv iekarz pog.otowia 0d· 

w:6zl raunego do szpitala Aunv: 1'v1arj·i. 



Str. 4l. 

- Ciągle mi dzwo-ni w uchu, paa1.ie 
doktorze„. 

A jakie jest pańskie zajęcie? .•. 
- Jestem kelnerem w restauracji.„ ............................... 

Dowcipna sensacja. 
-:-

Dyrektor jedne~<> z największych 
przedsiębiorstw łódizkich przeprowadza 
hmpekoję w gmachu biurowym. 

W ie<ł:nem z brui- spotyka jakie·~oś ma 
łego chłopca, który siedzi w kącie i nic 
nie robi. 

- Czy dawno już u nas pr·acujesz? 
- pyta dyrektor. 

- Nie„. Dopiero od dzi1Siaj. - Od-
powiada malec. 

- A rozmawiałeś już z kierownikiem 
biura? 

-Tak'. 
- Co on ci kazał robić? 
- Powied2lia1l' mi, że mam go tylko 

hudzić, gdy pan dyrektor przyjdzie na 
:inspekcję. · 

~·J 
Dwaj łodrziame rozmawiają w tt-am

waju. 
- Ni<: mnie tak nie denerwuje - ipo 

wiada pierwszy - jak przykry sen. Wy
obraź pan sobie, że leżę w łóżku i nag
le.„ nie leżę w łóżku, lecz w jakimiś 
dziewiczym lesie między Afryką i Au
stralią, rnzumie pan? ... Z za drzew wy
skakuje dziki zwierz ~ napada na. mnie!. 
~ ~dna histotja. co? ... Uciekam. Plączę : „ kmakach ri padam. Wtem przy.bie-

' oja żona i zaczyna mnie bić para-
, , ·m!.„ 

------ -" · EXPRESS \V IE CZ ORNY _ ---------------.:~---

Biedne dzieci • nie • 11 •• , 
ma1ą wa11ac11 ..• 

Twórzmy kolonje letnie dla tych, którzy nie mogą 
sobie pozwolić na wyjazd! 

Pokażmy dzieciom żywą krowę i żywego motyla! 
Łódź, 10 czerwca· 

Szkolne podworze. Przerwa, Dzieci 
rozsypują się grupami. Rozmawiają. 

Od czasu do czasu słychać śmiechy. Pa 
dają nazwy miejscowości kuracyjnych. 

- Ciechocinek. Zakopane. Krynica. 
Rabka· 

Dzieci rozmawiają 8 tern, dokąd \VY 

jadą na lato. Twarzyczki ich płoną ra
dością. Wyliczają już jakie suk!cnki 
sprawią im rodzice- Jakie im kupią trze 
wlczki i kapelusiki. 

A w kącie podwórza stoi grupka dzie 
wczynek, nie biorących udziału w i„1z
mowie. Stoją smutne i ciche. 

Nie marzą o wyjeździe na lato. 
Nawet nic mogą o tern myśleć. 

* 
Wakacje!.. Zbliżają się wakacje'.. 
Któż z nas nie cieszył się na samą 

myśl o letnim wypoczynku? „ 
Któż z nas nie tęsknił do tej rados

nej chwili, gdy skof!czą się zaJęci:i \V 

szkole, gdy można będzie oddchHąć 
świeżem powietrzem wśród pól i la
sów? .. 

Wakacje - to odpoczynek po pra~y 
nabieranie nowych sit. 

Ale są dzieci, które wcale uie h;sk
nla do wakacji. Boją się !ata. \Vohi 
przez cały rok chodzić do szkoty. Zi-

mą w klasach jest ciepło, latem - chf o
dniej, niż w dusznej, cuchnącej iz.bie. 

Wakacje to dla nich 
najcięższa praca. 

Wtedy muszą zarabiać na chleb, by nie 
zginąć z głodu. 

Są dzieci, które nic chcą wakacji. 
Czy to nie jest okropne? 

* Lekarz bada dzieci szkolne. 
Denerwuje się. Nie pozwala uos;ć 

dziewczynkom jedwabnych po1iczod1 
To niezdrowo. Łatwo się przezi{}bić. 
Ale w domu tak je przyzwyczd.3aj4 
Stać na to. 

W tej samej klasie są inne d.ticci. ~ie 
chcą stanąć przed obliczem lekdrza. ! J
cicka5ą. Chowają się. 

Powód? - Wstydzą się, 

bo nie noszą koszuli.„ 
'J..1 domu nędza. Matka nie ma pie

niędzy na wypranie bielizny, r.a kupno 
bawełny, by zacewwać podarte poi1-
cwchy. Z trudem zarabia na kun:orne i 
utrzymanie. 

* Tiu dzieci marzy o tem, by mogto 
spać w oddziclnern łóżeczku'.? 

Dziesięć osób mieszka w jed1.1ym po
koju, gdzie stoją trzy łóżka. 

Kobiety i mężczyźn:, 

billi LE 

- Co ty robisz. smarkaczu?.. Czyś cisz strzelbę o moie palto? „ 
- Pan się myli, ja jej Die czyszczę, tylko smaruję otiwą.„ ' 
„Chirurgja estetyczna". 

chłopcy i dziewczęta - - razem. 
I co tu pomogą prelekcje o higjerrie, 

o konieczności mycia zęl;ów lub utrzy 
mywaniu w czystości paznokci? 

Względy moralne nie maj:..\ żadnego 

znaczenia. 
Dzieci wychowują 

jest ich nauczycielką. 

* Podczas lekcji geograf.ii t:a11czyctet 
JJ)C'wiada dzieciom o dalck:ch morza.::h, 
które są tak wielkie, że n!~ widać KOL'l

ca. o górach tak wysoki~~1. it! z-i :L się 
chmury leżą na wierzchołkach ... 

Ale proszę przeprowadzić ar:.kidę w 
S7kole powszechnej, a przeknnac:e s:c, 
ze 
połowa klasy nie widziała tywci, krowy 
a ani jedua z uczenie nie W" S!tnęła nosa 

poza granice Lodzi. 
Zapytajcie ilu d:1iec i Je..;llalo tram

waiem? 

* Jeden z nauczycieli przeprowadz:ł 
o5tatnio w swej klasie P ·-; t,;av.' l;dkę na 
Lemat jak dzieci spędziły ś~ięta. 

- Musiałam szoro\va~ pudłogę 
odpowiada jedna z dzicwcŻ'J·uek. 

Druga chwaliła się, że Jadła mięsu 

A jeden z chłopców rzekł : 

- Rodzice znowu byli pijani.„ 

* \\Tysilki społeczeństwa m0g-<1 p 6j~ ć 
J1,;dnym tylko kierunku. 

Utworzenie iaknajwiększei ilości ko
lonii letnich dla dzieci. 

Pokażcie dziecku żyw~ krow~. pole, 
las, rzekę, ryby w wodzie, żywe~o mo
tylka, niech ono przez jed.n,i th1C prze
śpi się samo w czystem to::cczku, 11i~ch 
się przejedzie pociągiem, iecb biega 
boso po gorącym piasku -· a potem już 
samo się nauczy pielęgnacji zębów i pa
znokci! 

Tysiące małych dzieci '\\ vciąga swe 
drobne rączęta i prosi: 

- Zróbcie tak, żeby wakacje bylv 
wakacjami... - ·"~r -

No •. ale dobr~. ~.to był tylko sen... Paryska lekarka „poprawia urodę" córom Ewy 
- pociesza go przYJactel. ł Ś · t 

- Zawracanie głowy! Podczas see-

1 

Ca ego Wla a. 
llY z parasolem da~ ju.ż nie spałem! Nie wiem, czy wsp6łcMl!lłle niańki o-I niektórych, starych munzynek ze szpet-

Na drworou ka•Hsk.im w Lodzi iakiś powiad.ają dzieciom cudowne baj~1. ·O za- nie. obwis'łemi ~iersiami. Czasami bywa 
nieprzyfomny pasa.Zer biega ndcS'pOkoj- czarowanych kr6lewn~ch, <> ;łych 1 do~- ło Jesz.cze gorze]. . 

pijanych awanturników. 
Krwawy linał bójki 

n.i.-e po peronie, zwracając na siebie po- ryc;h wr~żkacih. Je.żeli i.ak J~~· to dz1- ~ e wszystkich wypa~kach ad~racia Łódt, 8 czerwca. 
wszechną uwagę. s1e1sza .n1ańka ,,~om.me 11 fau. zaczyna męzczy~n ~czyna ~ła~nąc, cza~a~1 wła Uiica Pomorska była wczoraj późno 

Jeden z konduktorów podchod~ doń swą ba1kę w taki sposób: . ~ny ~ą.z, widząc ;~ikai.a.~ w~zi•ę.ki mał- wieczorem widownią bójki podchmielo-
zapytuje· ł. - Był raz pewien bardzo potęzny zonk1, szukał gdz1emdzie1 upo1enia. nych osi)b•:ikó\v, która szybko zamie-

- Cze~ pan szuka?„. R~tauracfi?„ f~b:-ykant margaryny, ~tóry mi .ał .cud1!-ie ~ynik~ły stąd dr~maty a .naw~t tra- nita się w walkę na noże. ,,Bitwa" zwo-
- Nie!„. _ odpowiada dziwny gość piękną có_:kę •. ~ ktoreJ k.oc~ało się. wie- ge~J~, bo za~a z. ~0~1et, odw1edza1ących lenników Bachusa najbardziej zemściła 
Wręcz odwrotnie! lu bokserow 1 mnyc:h szamp10.:i6w 1td. wrozkę, byna1m1111e1 me rezygnowała z u- si~ na mejakim \Vactawie Kucnerze, bez 

~ Ostatec:miie, na jedno wychoiz1. kto roków i przyj-emności życia. robotnym w \Vieku 22 lat. 
Marysia iest lbardzo niegrzeczna. mia-I t~ . Piękną, córkę: król Gwoździk, ~e:vnego dnia prz}'5da do. dobrej Do Kucnera zawezwano pogotowie, 

Rozmawia z koieżamkami podczas lekcji. C?.Y \Viham Srmthson ~ Park ~venue "'!' :wrózki młoda pa:in~, m'erzwy~.łe1 ~r?dy ktGrego iekarz skqnstatował uderzenie 
Wczoraj naiuczyciielka napisała jej No~ym Jorku, który Jest ta~ze „~ro- 1 cała we łzac~ os~1adczyła, LZ zł.o·~hwa , nożem w klatkę piersiową. 

w dzienniczku. Iem od ma~garyny. Brak :iu. ~atomtast natura ob.ok p1.~kn;1 twa;zy dał~ ieJ tak I Ofiarę ul:cznych rozrachunków nota 
_ Ni-eposłus.ma. Mówi 'bez przer- z-goła f~ntazJi, a.by. odigadn~c, J~I(,.~ opo szpet~e C1.ał~, .1z ~t~<ly me b~~z1e .mo~~a bene kompletnie pijanego, po opatrunku 

wy. v;rndam~ zmo~ermzowaneJ m~n1<1 ~': ~aznac. m1łosct, mezadawalma1ące1 się, pogotowie odwiozło do jego mieszk~ 
I kazała to pokazać <>jcu. ~,ąda zmoder~1zowana zła ! door~ wrcz Jak ~tadomo, estetycz~ym wyglądem przy ul Pomorskiej 70. -
Dziś w dzienniczku naucz cielka zna b. Ta ostatnia napewno przynosi dola- same1 tylk-0 twarzyczki. · · 

lazła następująicy dopisek ojc!: ry. i:J;-. to j1;1'Ż wszystk?, na C'J się może We ws:zystkich wy~adka~h wróż~a 
- „Ciekaw jestem coby pani powie- wysMc m?Ja wy~b~znia. . . , wysłuchała, w)"ba~ał~ 1 z~b1erała s1•ę 

działa gdyby pani znała jej mamusie" Natomiast, 1eze11 wyczer;>te się kto. do pracy, a po jak1ms czasie przywraca- J 
' · re~o dnia fantazja niańki opowiadającej ła zbolałym istotom, jeżeli nie pięk-

b:i.iki, mogę jej poddać gotowv temat, ność, to w każdym razie usuwała slJPet-

1 
tern ciekaws·zy, że moją bail.cę można o- ne figle czasu i natury i w ten sposób bSBD i fvfOń. powia-d21ć nawet dorosłym dzieciom płd rozsiewaba znowu Łroahę szczęścia. 

IJ l żeńskiej. Właściwie nie na:h!~! się ona * 
• z cza 

Og61nem było <fotąd mmernanie, ze 
lliren. Gie używa ~dy iytoniu. W osłat 
nidi czaisacli powstały wątpliwości, wo
bec cZJego reporter pewnego poczytne
~ pisma udał się do ii'yjącej jeszcze go
spodyni wielkiego poety, a.by m.sią.gnąć 
iinifo.rmacji w tak ,,ważlllej" sprawie. Ja
kież .było jego przerażenie, gdy dowie
dział si1ę, że Lbsen wprawdzie nie palił, 
ale rozkoo.rował się tabaką, i to w niez
byt e&Łetyczne,j formie: ruda! Pewne 
·~ ~ zbyt głęboko sf.ęgający hdstorycy 
niie <>mi.eszkają wyclą.gnąć z te.go odP'o
wied'nicli ,,wnfosktów ,psJ'Choiogicznych", 

zupełni<> dla osób płci pięknej ponii?.j Ta bajka jest dlatego orygi•nalm.a, że Z doświadczenia wiadomo wszysrt-
jak:ejś dobrej . fr:::yid~stki. jest najzJUpełniej prawd:ziwa. k·im, że masło zimą jest dwa rnzy droż-

B~:<.mi zaś tak: Dobra wró,żka jest doktorka medycy sze, niż latem. Przezorna gosrpoody ni 1:1~-
- Syła pewnego ra:m cfobn wrf,·•ha lny, a jej proceder nazywa się „chirurgją winna się zabczp·;eczyć w te'Il sipos6b, 

podrt'iż.ująca od stolicy do sfoliicy. Gdzie estetyczną" . Mieszka stale w Paryżiu, aby obecnie magazynować mieso na zi
t-y1ko się zatrzymała, za .~az: zbi~gały ~!q ale w rzeczywistości j-est w ciągłych roz 
q0 niej panie, czasem nawet i młodsz€' I jaz.dach między Francją, Hiszpanją, Wło IW~. z;-,~ ązelk Spó!dzielni Mlecz~rs.kich 
panny. I zamykały si·ę z nią w gabine..::ie chami i innemi krajami, gdyż wszędzie Al. Kosc rnszki 29, wznrcm lat ubiegłych 
i tu zac:zynały jej opowiai'.łaó swoją nic- jest sp-oro kandydatek do poprawy swej przy}muje zamÓ\Vienia na z,i1mę i zobo
d<>lę. Zawsze szło o jedno i t') samo. a t,trody. lwiazujc się przecho,vać mas.to u siebie. 
mianowicie .o ulatujące. wdzięki. l! tej .. Podobn? ni~mało k.ol;iet z~wd~i~cza Gdybv ccnv masta spa<llty to za.ma-
zaczynały się ukazywac zmarszczl'1, ta 1e1 przywrocenie szczęscia, ktore ltlZ u- . . - - . . ' . . 
dostawała szpetnej otyłości, u tamti~i dekało na widok różnych zmarszcz.ek i} w:aJący otrzyma odpowiednią bomf11kak 
biUJSt .przybierał wygląd owych bhist6w lnnyoh nieestetyczm.ych objawów. TcJ.cfonujciie Nr. 3-12. 
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Dziś nieodwołalnie po ·raz ostatni 

Spra r dr wiach 
z m i I eh 

o uwiedzenie Grety HECKER. os·karżycielem jest prokurator JDRDAn - AA mm• ** Dramat współczesny w 10-ciu aktach. 
Kto chce ujrzeć sceny sądu ,,przy drzwiach zamkniętych", oddane z na1wyższą precyzją prawdy, kto chce zobacz~ć najtypowszego nieubłaganego 
oskarżyciela w najgłębszej mimicznej grze towarzyszące1 krasomóstwu trybuny oskarżycielskiej, kto pragnie oglądać twarzyczkę skrzywdzonego anioła 
godną pędzla Rafaela, - ten winien udać się do kina „SPLENDID"' na pokaz obrazu ,,Sprawa przy drzwiach zamkniętych", 

w któr:m .;;1;;;;.~ra:;rk;:n~ HA N s MI ER ENDOR F' 
a bohaterką główną jest europejska LILIANA GlSH równa jej grą w stu odcieniach bolu 
' radości, zalotności i gniewu, miłości i wzgardy i przewyższająca J3, urodą sławna Mery Janson. 

SALA MECHANICZNIE WENTYLOWANA. 

Początek o godz. 4.30 po ooł. 

Trzydzieści warunków urody Francuz kapłanem świątyni małp 
. . . . „Daily ExpTessa", że niejaki Charles de Już w siedemnastym roku życia Mw:; 

W brewjarzu piękności sułtanek. i. Kalkuty donoszą do J,ondyńskiegolna w Simli. 

Wiotka. Linia. smuk~y ks:t'!-łt - oto Trzy małe: uszy, stopy 1 usta. MUJ.S·s~t, francuz Siiedemdziesięcioletd, set wyrzekł się wiary chrześcijaństC ' ei i 
tdeal. ~połcze~1n,Ych p1ęknosc1. • I . Trzy wypukłe: czoło, piersi i skro- którego ojciec wyemigrował na pocz.ąt- _ Tozpoczął nowicjat w świątyni d z. i wa~„. 

Nic 1edn~k mema nowego_ pod: słon- nu•_ . . · . . ku wieku ubiegł,ego do Indji wschodni::hl nej tek ~ekty hinduskiej, gdzie. przeb·-~ 
cc:m. N~w.ozytna Europ~ ll!asla~uJe .za- Trzy wąskie: plecy, btodra ;, wargJ. i by. ł fryzjerem na dworze króla krai.kct wał długie lata, otocz,')71y tyl«o pr:r.e z 
m1łowan;a . dawnych ludow . ~sc•1 0d;11ch. Trzy silne: ramiona, łydki i lędźwie., Udl,, stał się strażnikiem świątyni Ha- małpy. 

W bl'bhoteczce sułtańsk1e1 w Kon- · • -· · · · · · 
t t I dk t t k b 

Trzy miękkie: pafoe, wargi ~ włosy niumana, bozka małp t sprawowac będzie l Pod nazwą hinduska Baba M•.GL lh-s an yinopo u o ry o a jwany re- T t . · · k --· dt d t b · , k" · · t : H 1 • • " . . k , . . r , „· fy . . rzy pros e. nos, nogi 1 rzyz. o . ą e o owtąz ~ w swtą ym !l.:numa- mi Das, re'.tlegat znany Jest sumko w· 
wk1ar~l J?lę n~scka! czkyb1. t s_1s przebpts; WM ' : ' 9P&& ......,, W llimMHM' PW•W ;a hi'nd'"sk·t'c·h ko':ach rel1''ó1'1'n.ycl1 S1"m1i •-1 A •O res :a)-ący Ja le O ie y mogą yc ' ,.., 1

' • ·,,; • : ' '. "
0

•J 

przyjmowane do.har~mu. padysza:ha. Dama Kameljowa" na filmie. re prze~wały go takz,~ fakrrem .b1aiv·~l .. 
Sułtanka pos1adac winna: lny xze- " Przy1ąwiszy :z,upełme zwyczaie fa ,1~ 

czy b. iałe jak śnieg: skórę, zęby i rę·ce. First National zakończy la montaż I partnerem jej jest Gilbert R.oland. film, 11ów hinduskach, używa za całe ubrr> n'.e 
Trzy czerwooe jak róże: policzki, obrazu „Camille" (Dama kamelfowa) reżyserował znany realizator „Ben tiu-Il skfuy lamparta, gdy 2Jaś d.os~ąpil wszc: zy 

wargi i paznokcie. wedłufl" znanego dramatu Dumasa, gra- ra". fred Niblo. tu strażnika świątyni Hanuroan::i , 1~ ·;ir la 
. T:zy rzeczy czarne: oczy, brwi i po- nefl"o. w roku zeszłym .z .wi_elkim l..]0\"."0-, . Premjera ,1_Damy karneljowej" odbę ni sekty wypalili mu na rami~:Jiu zel ~.-

w1ek1. dzemem w Teatrze M1e3sk1m w ŁQdz1. dzie w New-Yorku w czerwcu ro- zem rozpalonem godło dziwa',~ Cf":) 
Trzy długie: kiibić, ręce i włosy. Rolę gtówna, gra Noi:.ma Talmadge, ku bież. kultu. 

(;;" ~~u•••••••••••a11••„••• .... „•„••„••••••••i•naalatl ~ 

1~r ZBRDDłłll\ G.~AMon,E-Cl\RLD '"t!i 
• • • • : ; (Powieść kryminalna na tle życia :llngielskich : g 
lllmlll!J miljonerów w stolicy hazardu! WDll 
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nie trzeba mówtlć... tylko niech. pan kochabm„. Niie :znam Judzi.„ Jestem jc
mnie bardzo JklOdta ... ja to \vyc:zuję ... bez sz-c:7e młoda... ale mam wrażeni e , że 
sJ..6w„. d będę szczęśliwa ... Ale dlaczego mężiczyzna powi1111e'11 być właśnie do· 
·pan chce mni·e już a.puśoić? .. Co pana bry, uprzejmy.„ taki,, jak pan! Jcs,t·eim 
tak gQ:ni stąd?„ JieżeH paITT już musi ko- dumna z tego, że ta!ki czlowiiek jak pan 
niecznie wyiJechać z Folkst.anu, to niech jest mai:m przyja-ci1eilem! 
pan nie odJeż<lża da'1e1ko ... Niech P<ł'n nie Kli!ford chciał aoś odpowiedzieć, lecz 
opUSZiC'.ta AngljL. Krakowski był dla slowa uwdęzły mu w gardle. Zamiasr. 
mnie barrdizo dohry ... a.ile to było co ime- odpowtedzii, zloży;ł na jej ustach gorący 

52) go„. a zre\Sztą, ja się g·o boję. o·n się oże- pocalune·k. 
Ale coś ich sprzeda ra:zem, coś nie-1 Wyrwaita rękę z jego ściśniętej dłoni id ze mną tylko dlatego, żeby rozfoŚcić Prze,gięła si,ę Jel!rko wityl d wyciągnę-

w!'<izia1negio, a tafk moc·nego, że żatl1na i kładąc palec na usta, odparł.a cicho: sios1t'rzeńca„. Ja wi·em ... Oczywiście, nde ta swą Mah\ szy·ję. 
s;Qa nie mogla ich ode·rwać. _Pss.i!.. Cicho!.. zamilcz, zamucz!.. mogę mu ni-c z·łego zarzuic.ić.„ J,e-stem mu Wgryzt się zębami w jej odsłonięte 

Kliford czuł, że postępuje niewlaści- Nie chcę nic \Vliedziieć !.. Nie mów niic 0 bardzo wdzięczna.„ Będę mu nadaJ po- ramiię. 
w1e, odjeżdżając od ni1ej nazawsze. tern.„ Nie chcę ni·c słyszeć„. Szczegól- słuszna ... Ale ·czy to może być powodem A potem wyrwał się z jej objęć i 

Ale kto wie, czy _;arna nie odpędziła-· nie, }eieH to, 00 ma,m usłyszeć, os·ka 1rża JJ.aszego rnzstania.„ Czy dlatego rnie wo! chciat uoieic, lecz ona zat·rzyma.la go. 
by go od si·ebie, gdyby włedzi.afa ca~:!l, pana„. no się nam spotykać nigdy?„. _ Niie„. _szepnęła cicho zde·nerwio-
prawdę. Jej slowa wprowad"Z<ity go znowu w ttefona urnii1'1\la na chw·i!lę. Łzy ści- wanym głosem - Pain p6jdz1ie irnrną dro· 

Lekkie dotknięci1e jej ręki wyprowa- w.iel'ki'e zafo!:opota'l1ie. Dtoń Iiet.eny, spo- snęly j:e·j ga:rdJo. Przytulita się mocniej gą„. Nie obok wi1Ll:i... 
dzifo go z zadumy, 0Jwr6c.il się i uj- czywająca na jego wargach, drżała do piersi Kl i forda i c1i.ą:gnęta dalej, zarz u- Zrozumiał. że Iie·1ena chdafa go 'l-

rza•ł przy sobJ,e Helenę. Kl:ford ·cznt jak s;foie bilo jej wzruszon0 c:i.!ąc mu rączki na szyję: strze.0 pned zaiz<lmsnem olklicrn mat-
- Więc pan naprawdę chce wyje- serduszilW. -- Kr.akowski pytat się często o pa- żcinka. 

chać bez pożegn.ainia ?... Dawny SlJ'<Ykói zni1kt z jej twarzy. n1 gdy. się dowiedzfa.t, że patn odprowa- - Zannm się r-ozsta111iemy„. - rz·ekt 
Głos jej drżal. W ocz<ich blys,nęly Widać by.to, że przed1tem umyślnie sta- dz;r mn.i;e do kasyna. M6wHam mu jaki na~l1e, zatrzymując si.ę wśr6d drogi --

lzy. rata się zamaskować swe zdę:nenvowa- ~an byt dla mnie dobry.„. To go zwykle Muszę pani coś powiec;l>zieć„. Musz t! 
Kli:tord stracił nad sobą J)a.J10\vank. ""'prowadzał-o \V zty humor„. · Star.aJ się nie. S!owa same wymykały się jej z ust. zdradzić tajemnd,cę„. 
SchwyciJ ją w rami{)ll1a szybikir:i p<tT;a zohydzić w mych ocza·ch ... On :ni 

P · · · · J N' - Nie chcę ... me chcę!„ - odparła ruchem przydsnąl do si·ebi.e, - ain Jest m0tm przyJac:ic em„. ;c m6\.vil, że pan jest durn:i.em - · tr~k się 
· 'I 'J , Sl t sz~~bko, zatykai,ąc us:zy_ - Dobrnno•c; ! łfo1cna nie sttiawiafa oporu. cncę z_e mys ee 0 Pa!l1.U... ysza• am 0 wiaśni.c wyrazit - że pan j.est durniem, "' ~ 

Gorącemi usty wpi~ srię w jej krwa- panu bardzo wi·ele zlego, .. Ale źli h!dZ!' G bo pokry·l pan wszystkiie długi zmarłego Ody by.t już przy bramie, odwrócH 
we, nigdy n!e całowane usta. chcidi tylko oibrzyd~ić pana m moich o- oica, a P'Oltem musia·l pan ciężko prnco- się mz jeszcze i uc;atował jej ręce. 

C'1 acl1 M. ys<Je11· z' e to nas roz~"CZY ., - Do·branoc ... - rzeikl - . 11.„ d<HJri -- łfoleno„. Iiehlś ... - szeptał cicho ~ · „. ·' · 1
"1 ' <l wać. by utrzymać matkę i cór!lrę, .. 

Kii.ford. tuląc do siebie swą ukochaną - skutelk byt odwrotny.„ Chci2..J: mnie np·::iwnić, że pan jest Hd;iym, dze-ni·a 1 

_Nic dowbesz się nigdy prawdy„, A jeże!1 Vlyobrażalam sobiie pa·n.a takim wta~; hwdnym aktorem, db kt6reg-o związek -- Dowidizenia„. 
l k Odda.IH si·ę szybkim krokiem. tlele~ powiem ci wszystko ... Jeże,H zdradzę ci nie, jakim pa·n j~st \V rzeczywistości. .. ma żeńs i jest l1'iedostępną rozkoszą .. 

O 1 k b d na zamlknęta za nim br.amę. tai@mnlcę - odwrócLsz się odemnie na Diaczego pan sądz.i, że się pognie\.vam powiaLial mi rÓ"\Vnież, ja.i ar ·zo l\Q-
zawsze„. Zapalasz do mni1e nienawiścią .. skoro dowiem się, że pa.n mnie kod1a.„ ·l1a pa1n swego imzyna, nie bacząc na tD, .Jeszcze raz obtl'jrzaJ się i stamąt 
Ale Bóg jest mi świcvdkiem1, że nie uczy·· C7y pan sądzi, że nie pra~nę miłości? .. że And~·zej odnosi się do pana z11pelnk Nie mógł od niej oderwać oczu. 
nHem nic zfogo ... Chciakm tylko ciebi(: I Mnie nikt n:g;dy nie koichal... Nie zazna- obojętni.e.„ Krakowski starał się mnie \Vyciagną·1 ku ndej dton i.c. 
uchronić„. Chciałem tylko, by tobie by- bm ni,gdy teg;o rnzkosznego uczuciia.„ przeko1iać _ że niie powinnam brać pod Wówczas fldena wyciągnę.la rów-
io jaknajle•µiej.„ Niie n1ogl<e111 postąp1 ć I-\m }est pierwszym mężczyz•ną, który mvagę ,_ '.rnzanego mi snókzucia, gdyż I nież ku ni·e!J.11u swe ręce 1 jęknęła g-łuclio: 
inaczej ... Zrnzum - nie moglom„, A jed- :;;\;,-r6ei·l uwagę nie1tylko na me wdzięk:, pan postąpHb.y tak samo i. ]\ażqą napoit-

1 

- Klifordz·ie !... M&j vajdroższy !.. Nie 
nak, gdy dowiesz się prawdy. Sltrasznej lcc..z również na mą ciuszę.„ Niech pan I kaną kobietą. która z.ażądafaby O'd ,pana odchoidi!.. Nie opuszcz.ai mni·c !... 
prawdy, od'pęd.zis'Z mnie od siebie... mnie kocha .•. zawsze ... zawsze ... o tem I pomocy„. Ale ja pana właśnie dlatego (D. c. n.) 
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J&bg bglo iruc•hnlej zeadnq€ ... 

W rozrµalfych· aferach tiryminalnycb ma~ą jest odd~wna rzeczą, iz przestępcy, dla utrudnienia posdgu policji, uzywalą najrozmaitszych forteli. Celem zmy. 
lenia śladów, pósługuią się onli najczęściej s.Uuką charakteryzacji, godną niejednokrotnie nailepszych aktorów. Celem zwycięskiiej walki ze zbrodniarzami, po. 
winni i dobrze wyćwaczeru policjanci przyswoić· sobie konieczrue sztukę charakteryzacji, by móc w raz.ie potrzeby, np. podczas pościgu za . przestępcą,. rów· 
uleż zmieniić swój wygląd zewnętrzny. - Aby funkcjonariuszów p01icji państwowej zapoznać praktycznie z nauką char&ktenrzacji, iako środkiem Pom~cn~czym 
'ff służbie śledczej, urządzono obecnie na kursie w Szkole przodowników połi.c.li państwowej w Poznaniu praktyczne wykłady z tej dziedziny. - ZdJęcte na-

sze przedstawia uczestników kursu funkcjonarjuszy P. P. przed i po charakteryzacji. 

Lenin, 
jako lekarstwo cna głód r ·W amerykańskiem królestwie nałty. • 

poniewier.~ę. 

Płynne 
--:o:---...-

w Oklahama. złoto -Nie żadne pismo kapiitaUstycz.ne, lecz 
organ mlodzieży komt~niistycznej, wy
chodząca w 1\fo.stk1wie . „Komsomolska 
Prawda", u·oda'j.e Hst pe.\vnego młodego 
k0'!11unisty, odzwie·rciadlający sitiraszli:we 
rozczarowa,ni·e rosyj;skiej młodz ieży pra 

w r. 1889~ lndjanie 
,,Run'' 

milj nerzy. -
jednej kopało.i. cującej. 

Opisując okrQpne stosunki w Rosj i so~.000 beczek nafty z 
dizi.siejszej, au1or listu mówk 22 kwietnia 1889 roku, o świcie, otoczy-

.,Byta rewohlCJa. v\Tałczyliśmy na ty oddziały kawaledi amerykańskiej gra 
frontach i prz,elewaliiśmy krew naSZ'\. nice obszaru, zwącego się dziś stanem 
Sądziliśim1y, że wywalczymy sobie ż~· cie Oklahoma. -
lepsze. I cóż wi<l~imy? \Vszędzie panuje Dotychczas była ta pota-ć ziemi 

11
re

bcuobocre straszne, widzfrny tysiące zerwacją" Indjan, zastrzeżoną dla wy
bezroootinych, gotowy'(.:h dla kawa.l'k:l 
chleba popel1rnić zhrodniG, albo oddać sit; łącznego użytku "czerwonoskórych". 
prostyivucji. Na giełdad1 pracv wat qsają, Tył ko w pojedynkę ważyli się cowboy'e 
5; ę dąglc gromady bezroboczvd. i traperzy wnikać. w gł,ębie tego olbrzy-

.„Kt.o·za to prowa<lzJ życie wyg<Jdne :> n1iego obszaru. Z czasem ied,i:iak roz
Nowa burżuazja: spece (spec,ialiści), któ mnożyła' się tak dalece n.ość „białych", 

którzy zapragnęli nowych osiedli, że rzy w c1hwi1i ~iebezpieczeństwa kryl i, si~ k 
po mieszkani·ach. Obecnie są naszymi · on~res w Waszyngtónie postanowił u
przelożoriymł ,j mogarwyrzucić nas na sunąć trudności, dotychczas łstniejące, 
ulicę, aby uczvnić 2 nas bezroboczyc_h: w kolonizacji tego rzadko zaludnionego 

"' obsżaru. · · · 
Prredltem z;naJdowaUśmy się po<l pano-
" ,-aniem prawdziwej burżuazji, a teraz Otoczono więc kraj kawale.rją. Za 
musumy sluchać speców. Jallm jest różai oddzAałami wojsk stały tysiące, dziesiąt 
ca? Posiiadtarny :tysią1ce ' kobiet beźdom- ki tys.ięcy przyszłych kofonistów, farme
llych, któr,e ' od!da1ą się p_rosty1~ucji. Moja rzy,. · myśliwi, rzemieślnicy, robotnii::y, 
\1;Iasna siostra, st;:iła się prostytutką . . bo mę±qyźni, kobiety z dziećmi. 
omal że nie skona-la z głodu. Za caratu Wszyscy czekali sy;gnału: Naresz<:ie 
1. ,<rnbiala zawsze c.okolwiek choćbv kil padł„. Jeden z kawalerzystów wypalił 
ka kopiejek. Wy tam siedzicie w Mos- z pistoletu, Po chwili padl drugi strzał 
k\J,·<ie r nic nie w~eci e ! Ale gdv tutaj widzi - a potem cala salwa ... 
si\; jak w repubHce socjaHstycznęj ludz:e Był to umówiony znak dla tysięcy 
c:- 1 11ą z g1lo<lu ·-i zin1na, .f!O mimowoli za·czy p~ukiwaczy szczęścia, tysięcy awan
tl'i się powitpiewać.Gdzie są owoce re;- turn.ików. Rozpoczął się wyścig w głąb 
woluc}j? ·- Gd!z:ież jest obieca'l'la rów-. kraju. Kto pierwszy dotarł - ten brał. 
11 c:ść ?" · w piosiada.nie to, co mógł objąć, . ogro-

przybrani Indjanie napadali na białych przedsiębi-0rstwa, wszędzie wystrze
kolonistów, z których niejeden postradał la.ją ku niebu nowe wieże górnicze. Zc
przy takiej sposobności skalp.„ wsząd ściągają się liczne rzesze, z Ncb-

Rornantyczne czasy Oklahomy roz- raski i z Kalifornji, z Meksyku i z F!cry
poczęły się jednak dopiero po r. 1910, dy. Przybywają na małych ,.Fordach" z 
kiedy odkryto pierwsze źródła naftowe. całym swym dobytkiem, z zawiniątka: 

Od tej chwili kraj ten osiągnął nie- mi pościeli, z namiotami i narzędzianu 
bywały rozkwit Oklahoma jest dziś naj- pracy. Wszystkich pędzi gorączka złota. 
większym na świecie producentem ro- Dokoła wre praca. Ale również włó
py .. Płynne złoto w głębi ziemi . d<>starcza czą się chmary tych, którzy wyłudzają 
dochodów, sięgających wielu miljonów pieniądzr zdobyty przez kopaczy nafty •• 
dolarów rocznie: niejeden z ,,czarwono- Powstają budy jarmarczne, variete. szyn 
skórych" stał się multi-miljonerem. O- ki, spelunki, podejrzane 11 hotele'' i „sa
czywiście ten nagły przypływ bogactw lony" - płynie złoto s.zeroką strugą ... 
skorumpował wielu ludzi; morderstwa A jeszcze kilkanaście lat temu były 
są w tym kraju na porządku dziennym; tu z rzadka rozsiane „wigwamy" i na 
bandy wyzyskiwaczy, awanturników, ło- „cichostępach" zwanych „m'Okasynami" 
trzyków mają tu pyszny żer, sunął po wertepach . „czerwonoskóry" .. ; 

Obecnie kra.j ten ~tanowi · ie.den z naj by upolować zwierzynę dla swiej „squ
wi-ększych na świecie zbiorników~ nafty. aw'-" i .swy.c-h dzieci... 
Dość powiedzieć, że kopalnie ropy w Dziś ten sam ,tindja'lin'' jedzię w 
Seminole, dowiercona dopiero pirzed -kH- zbytkownym· aucie do kina i jako jedy11ą 
ku miesiącami, dostarcza dziennie 300 markę "ognistej wody'• uznaje szampan 
tys. beczek. francuski„ · 

l)Q(;hody poszczególnych właścicieli Alboż g'O nie stać na to? Z głębi zie-
gruntów się~ają -setek tysięcy dolarów mi płynie oleista ciecz, za którą rafinerie 
dziennie. Wszędzie powstają nowe płacą szczerem złotem, .. ---

Humor w . . , . 
Zuawaloby się, że list ta!k w:vmowny dzić, oznaczyć, Poczęła się gonitwa za 

: roz.paczliiwy nie jes1: na miejscu w p1- na}żyżniejszeń1i polami,, najsocżystszemi Słynny humorysta fraocm;ki. Georges I Courteline nie s.f-racił humortt. W tych 
~mie komunistyieznem. Ale ,J(omsornol- pastwiskami, zalesionemi wzgórzami. A Courteline, którego utwory, przedsta- dniach bowiem miał się odezwać do ie· 
skąi::i Prawda" tm11ieścifa g-o, <lla zganie- kiedy słońce zachodziło tego dnia, była wiające ze strony zabawnej wszystkie dnego z odwiedzających g,o przyjaciół: 
1:';1 młodego !kornuniisty, raduic 111u. aby Oklahoma skolonizowana„. warstwy społeczeństwa francuskiego, są _ Gdybym był baletnką, to. oczy. 

n1eszczęsc1 t1. 

''l t1ka·t lekarstwa ·na swój ~d6d i pon ie- Tak wyglądał ,,run" z roku 1889, ni~wyczerpanem źródłem śmiechu. m11- wiście. musiałbym uważać Io, co J)li się 
\\ . u- J.i ę - w c-zyu::1.a,j;u u twor9.w Lenina! Do roku 1907, kiedy to zorgą.nizowa- siał się poddać w roku ub'. ?..~!ym ampu- przytrafiło, 7,.a cięż.ką stratę zawodową. 

Możnaby się uśmia.ć , gdyby to nic by no lę połać kraju w „stan" - panowa- tacji nogi , dotkniętej z.~onela, Ale tak, jak jest!... Całe jeszcze szcz~· 
I l tak smutn.e. · ly tu os•obliwe ;go~a slosunki; Z~kw~tnę I Jak obecnie donoszą z Paryża . leka- f-cie, ie cz..łowiek posiada tylko parę nó~ 

ła spekulacja Z1em1ą. Ceny ziemi osiąg- rz..e znów musieli, dla uratowania życia bo przy\1ajmniej trzeciej nie mogą mi 
gały niebywałą wyso.kość. Dla 0<;hrony słvnnemu pisarzowi, odiąć mu i drugą już odjąć, poprostu d!atcgo. że jej nie 

Rozwó1·. p' r,yw,, ainego Indian wydano ustawę , że każda doros- nÓ6ę. mam. Trzech odiąć od dwócb niepodob-
ła Indjank"1 i każ.de z jej dzieci ma pra- °Choć jednak tak okropnie dotknięty, na .. 

I t • ł - · ·A 1 • • wo do 64 hektarów ziemi. 
0 nlC Wa W ng f 1. Spowodował·o to następstwo takie, 
W A111gi)i z każdym inie~ia,c~m po- iż poczęły się mieszane małże1istwa. Sf rata 15 kilo wagi powodem do rozwodu. większa się 1iczba samolotów, zna!du q - „Squaw" plemion Osagów i Apachów 

cych się w prywainem posiadaniu. Obce miały mn óstwo bi ałych konkurentóvr Pe\\ ;c11 oby\Yatc! z Ne\\ Jers ey (staa r ;,· miesiące - pow;:i.da Ó\\" obywatel --
nie zarejestr:owanych jest. 52 płatowców do ręki i - ziemi,„ 11 a polu dnic od Ne w Yorku) wvtoczyl w ; ęc co się z,~ mną siać może, jeś l ; ta!\: 
prywatnych, z których 1') stanowi włas- Nic wsz) scy jednak „czerv; onoskó- S\\ e j io:1 ic procc.s roz \'> odowv. Na spra- dalcJ p6}d:.zic? Przcc :,c zamieni . ię on 
n.ość kJ.ubów, a 2 mają ,,a wla~ci cieik i rzy" pog,odzili się z faktem dokonanym. \v ;e QŚ \•:'«dc.~~ v ł. że do tego kroku z;'.d ·J- \\krótcc \V szk ielet! 
kobiety. Z samolotów tych 23 ;est typuj Zwłaszcza m i. ę. dzy Osagami są tacy, któ nily .1rn fat.al11Ć \\aru nl.; i życ ia : oJ ślubu Sędz i o\vie przychylil i s-ię do ty-:11 
„De Hawilland Moth". · Są to sainoioiy rzy Jl'O dziś d.zięń nie pogodzili się z „bla· S li ac it 15 k i l o~ramów wagi, do czeg01 w:-. mcnrnyclt uwag- i PO\HÓc ili 11iężow 1 
budowane z. drzewa i płó~.1.1a. 2 ·U osob,o-l.demi tv:a.~za:i1i" i "." pierw~..zych ~a.ta~h p:-zyczynily się ni-enstannc \VYmówki 1 wolność. Zapewne w bardzo 1h1ró t l~irn 
'ie, wyp,os.azone w · słabe sJtn·k1 60 1\1.W, po „rume me nalezało do rzadkosc1, ze przy1:1yki żony. . c;rnsie odzvska on swoją dawną 'lUSZG. 
robiące na g<>dmnę .145 klm. pstro wymalowani i w okropne maski A że od ślnbu upfynęly dopiero czt\!-

• 



li. 
Chamoerlin udow:odnił SWiatu znaczenie lotnictwa 

w żvciu ekonomicznern. 
Pamiętam-y- pjeyws:t;e dni maja, kiedy ku Tempelhof ipod Berlinem), tak )2.t{ 10 

to w wielkim podnłecęniu 1 napięc1:1 wy ! było na polach Roosevelta (lotnisko pod 
ezekiwał nie . tylk& ~cały świat Sp<Jrtowy, f Nowym Jorkietu) dn1a 14 kwietn:a ;;o 
lecz cały śwJ.at . cywifo;owąpy wyniku lo , zdobyciu rekordu ni ,e9rz~n•rnnego przez 
tu Pa~y.ż - Nowy Jm·k, p :1J.:ę:c!l:> przez I 51 godzin i 11 min. 25' 3€ k. lotu'. 
znakomitych " loJników francus~ich: j A feśli będŻiemy zmuszeni <i puścić 
Nungessera i €'oli .. Zagiuęl,i. Ni ,~ nęciła I się na wody oceanu? 1 

i~h. wysoka ' n~gr~'da \;pi911ię7.n·:1, l.ecz am- ·. '!'· tym \'."ypadlrn' w :ss pr.oc. moż;em~ 
btcJa, poparta .. nt~zv..;:yldą. '·"'·yprobowaną. n11ec w1dok1 abv nas zywcem wyrow·o
zresztą w wornie ~w!ato"VCJ odwagą, I no, gdyż po pierwsze droga nasze po
amhicją wypływąJą~ą 7 patriotyzmu fran wietrzna pójdzie po szlaku dróg okręto
cuskiego; która kazała Ź::i.ryzykować po wych a pozatem uzbroil~śmy samo:.ot w 
r,az pierwszy w .·Wsfon. lotnichV,a )ol na radio-stację, 'pietolety i bomby <lymne 
przestrzeni 6000 'i p ')nftU kilometrów bez dla celów syg!lałowych" ... 
lądowania. To była M :yduż;i odwaga, W każ.dy1n razie Chamberlin przed
zwłaszcza, gdy po wiciu dohviadc~e- sięwziął wszelkie możliwe kroki ochron) 
niach i nieszcz;ęśliwych wypadkach, u- by w razie niebezpieczeństwa mó.h się 

.wążano wprost za lękk'lmyślno .ść i !:za- utrzymać na wcdacb oceanu a.ż d0 na
le~stwó p)i·szczariie się · w niebezpieczne dejścia ratunku. 
mgły i lodowo-zimne przestworza nad- „Zresztą - powiada dalej -- nie 
'lntlantyckie; na s!atku powietrznym za- myślimy sp.uścić się przed nsiągnięcicm 
opatrzonym w j~cien n edwie moior. kontynentu europejskiego... Gdyby Ko
Nie pokonalii niebezp1 sczeństw Francu- lumb czekał - jak to mówiił mr. Be11a ,1- · 
zi. pokpnał je Amerykanm. Karol I.ind- ce ~ na lewiatana, nie tak wyglą:hdaby 
bergh, dokonawszy lófo z Now~go Jorku obecnie Ameryka Najlepszą odpc)wie
do Paryża w ciągu 34 godzin bez lądo- dzią to ta, że na „Bellance" wytPrnłem 
wania. Dziś notujemy trzeci wypadek 51 godz. bez przerwy w powietrzu. M.o
buńczucznej, nieuśtraszonej odwp.gi dru- głem wtedy także dobrze startować do 
giego amerykamina Clarence'a I. Cham- Pary.ża". 
bcrliina. · • · Chamberlin, który w sohotę w towa 

Chamberlin nie określił przed odlo- rzystwie swego protektora miljon.:ra, 
tem dokładnie edu i mieisca wylądowa- Lewina, puścił sję w drogę, obrał kiuu 
nia. Może Bęrlin, może Wiedeń, a kto nek lotu ·południowy, z zamiarem trzyma 
wie czy nie W ;uszawa, ' lub MoS'kwa? nia się sfery przyoceanowej, ze wzglę1u 
Byle tylko zdobyć nowy rekord wytrzy- na mniejszą możliwość silnego op(1;-u 
małości w pi;>wietrzą i t_em samerp. pobić ewentualnych przeciwnych lotowi wia- · -· .....,.._ 

. sukces swe·gą poptzędhika Und!bergha trów. Obr.ał kierunek więcej południo- ALFRED FJłEVER {warszawska PolonJa)· - najszybszy p<>fski szybkob1e9rci;. 
większą cyfrą przebytych 'kilometrów i wy od linji 1otu Lindbergha, ku cieplej- µza:llłi.iHillm!l!I~ 

pokaźniejszą licz.bą. przebytych .1a ~- zk.- szym sferom, nauczony doświadczenic·:n 
fou powie.trznyn1 god.~n. Te~i sło·~y mó swego poprzednika, każącem liczyć się · 
wi każda ambicja spottsmnea - · piliota, poważnie z lodowemi opadami atmosfery 
który zdolny jest do godnych t>•Jdziwu cznemi l}a północnym szlaiku. 

L. K. s. - Polo,nj li 

Przyjazd mistrza Łodzi. 
wysiłków i czynów. I .c:zy tylko w takim Ohemherlin odważył się i urdowodni1ł 
duchn dyktował . na 'kilka godzin przed że równ~eż ma nerwy silne i w1·elką wy• 
o~lotem arty~.u~)ożegnal~y . d? „Eve- b;zymało·ść:.A!e ;nie tylko o re~ord spor-, 
nmg Standart 1 innych dz1enmkow? towy mu c11odz1ło. Donoszą, ze Cham-

r•We.Il, wreszcie . puszczamy się w berlin miał tak.że i iną misję posłanm- Jak się dowiadujemy w dniu 16 bm. mistrzo~skie :· 12 z Jutrzenką 16 z "Po-
drogę i mam nadzieję·; co znaczy: „Good · czą, jaką otrzymał od Amerykańskiego mistrz stoiicy Polonja przyjeżdiża do Ło lonją i 19 -z . IFC. w Katowicach. 
bye Braodway -: Hallo Berlin". „Bel- „National Association" do niemieckiego dzi i r1ozegra zawody o mj.strzostwo Pol Zawody'.~Pol1onja 1 ;-:- ŁKS . . wy~płają 
laca" ls;m1olot w którym Chamherlin Aero-Clubu. Próbą swoją miał udowoa- ski z Łódzkim Klubem Sportowym. zrozumiałe · zainte·r~sowanie . pom.~waż 
zdobył pierwszy sw61 wielki ::ekorci) nić światu znaczenie lotnictwa w życiu Pol1<mja przyjeżdża ,do Łodzi w naj- Polonja ma. w Łodzi wyrobioną markę, a 

p:r~~le.ciala jui~ be.·7Jąi,dowania więcej ~il e~9nom~cznyi:i - unaoc.znić tę olb\zY: silni.ej~zy!ll s~ładzie i. bardzo . tr~dno I po:~tei:i jest/ Q.11~ . bardzo przez ?ublicz
amzeh wyno~u. dr.C/'ga z Jork•u do Paryza. 111Jlą, da1ącą s•1ę wyzyskac oszczędnosc prz.ew1clzrany 3est wymk pomewaz Ł. nosc łod:zką l•ub1'!!1a; Skład druzyn po~ 
Jeśli tylko nie będziemy mieli żadnej!.o czasu w wymianie produkcji każdego ro K. S. ma w jednym tygodniu aż 3 m·ecze daµiy .w .. n'fl1jil:Hi;i:1~zycłi dniach. . . · . 

wypadku, to niie w1dzę przyczyny, dla d1zaju. Pismo Chamberliina no.siło iedną .. (•'. ! ' , , 
czegobyśmy nie mi.eli lądować z '11>wym szczegblpą uwagę .,Pierwsza nieoficja]- ' ·' · · 

. fran.anllantvchlllJ .'°kordem na !otn;:_:~~«ta lotrum New M - Be,Hn". ftaimło~UJ iawo~owie[ na. ·.kuli liem~~ieb .. 
Piecz pllkarski . Polska-Rumunja. Jest nim·. o. I . Tłoc~vński tren~~ poz~a.ris~~ego A. i.s;u. 

Polska. Liga . Pfł~i Nożnej idzie wzorem górnośląskiei Trener tennisowy AZS-u poznańskie. kierow~ict~em 'po . d~u latac:h 

L P 
.go jest najmłQdszym profesorem na ku"'. sam zaw.o&pwym tren.erem. 

• · N· li ziemskiej. · · _......,_._,.,_,.._.,_i -...----..,...;.--

. · . . . . . „ I , Powodem tego chwilowego zawie
Prze.d ,rue~awnym c.z.asem ?O·nos~hs- szenia broni jest mecz Poląka -:- Ru.mun 

my, że G.L.O.P.N. przy ustalanm skia~u ja jaki odbędzie się w dniu 19 czerwca 
reprezentacji na niecz z reprezentaC)ą w Bukareszcie. 
Lwowa weszła w układy z G.0.Z.P.N. i Powstała kwestja kto właściwie 
~spólnemi si~a~1i .ust.~wi~no r.eprezenta ma ustalić skład ~użyny Liga, czy też 
i:Ję "': sk~a? k~or·e1. wesz~1. zarowno gra- Związek porozumienia przyczem w repre 
cze ligowi 1ak 1 · zw1ązkówi. z.entacji · grać będą zaróW1110 gracze dru-

Obecnie mamy do zaiQ.otowania po- żyn ligowych jak i związkowych. 
dobny fakt z tą tylko różnic.ą, że strony Daj Boże więcej takich porozumień 
działające nie reprezentują poszczegól- a może nadejdzie wreszcie upraf(niona 

. nego okręgu a całe piłkarstwo polskie. z·goda. 

Pierw·sza runda rozgrywek 
. o mistrzostwo Polski kończy się za miesiąc. 

Druga runda rozpocznie srq 17 />'pca. 
- Terminy najbliższych rozgrywek o I 29. 6. Warnzawia.nka - Turyści, Has 
tnistrz.ostw.o .Ligi są niastępujące: monea - Jutrzenka, ŁKS. - Czarni. 

12.6. P.olonja - Tury~ci, IFC. - Leg- 3. 7. Jutrzenka - Pogoń, Hasmone.a 

• Młodzieniec ten liczy zaledwi·e 15 
lat, ezŁery lata temiu trudnił się zbiera-

niem piłek. I 
ćwicząc się podczas przerw wypo-

życzoną rakietą, dosze~ wkrótce do · 
takiej pedekcji, że zwrócił na siebie u
wagę ex-misfrza p. Toerstera i pod jego 

„,w 

fł1BCZ fa, K. s.-Turyśc; 
odbędzie się 26 czerwca 

Mecz o mistrzostwo Ligi I pomiędzy 
ŁKS. a Klubem Turystów nie odbędzie 
się w nadchodzącą niedzidę a dopiero 
dnia 26 czerwca. Powodem tego przesu
nięcia jest późne zawiadomienie klubów 
przez s•ekretarjat I Liigi Ł. L. O. P. N. 

Kolarskie mistrzostwa 
Warszawy. 

ja; ŁKS. - Jutrzenka, Warta - Ruch - Warta TKS. - IFC. - Legja. 
16. 6 Warszawianka - Wi:sfa, Ju- 10, 7. Hasmonea - Warszawianka, W niedzielę dnia 12 czerwca o god.z. 

trzenka - Legja, ŁKS. - Polonja, Czar TKS. - Warta, Ruch - Pogoń, Jutrzen 16 na Dynasach odbędą się kolarskie 
ni - Ruch, Pogoń - Hasmonea. ka - IFC. mistrzostwa Warszawy na przestrzeni 

19. 6. Legja - Hasmonea, TKS. - Pozatem p.ozostaną do roz;eg1rania 1000 metrów. 
W~siła, Po:goń - Warta, Jutrz.enka mecze I rundy Pofonja - Pogoń. Czarni Pozatem odbędą się zawody o nara-
Tut"yści, IFC. - ŁKS. - TKS. i Hasmonea - Turyści, które z , mienni1k dla młodzieży oraz bieg na 

26. 6. Poloinja '-. IFC., Ruch - Leg- powodu meczu międzymiastowego ' przestrzeni 25 kiJometrów . o pub.ar fir- W trójmeczu pań!StW Estonja - Lotwi 
ja, Ju.trzenka --;- . Wa~s za. wianka, Pogofq Lwów - Wrocław nie doszły do >kutki. I' my .„Elida" ofiarowainy przez pana Polska;· pierwsze miejsce w. rzucie 
- Wisła, Tnrvs·ci - \Y/arta. -----~ Sch1cbta. zdobył WITOLE (Łotwa). 



Str. 8. 

CA 
Dziś wielka premiera D 

„ Czv kobieta wie coś 
o przeszło$ci ukocha
nego mężczyzny". 

SPLENDID 
N! 20 l8BllllE„lllR41!111ilillllllllllllllllm&BWUIRl:SM#llm„. 

JUTRO 
Wielka p~emi.era 
Wielki wstrząsający dramat erotyczny w 10 aktach 

•• •• NIEWINNE 
GRZESZNICE 

osnuty na tle sensacyjnego procesu o stręczycielstwo 
i handel żywym t~warem. 

W rolach głównych: 

Werner Krauss 
Vivian Gibson 
Maly Celszaft 

'}!~:.;/'."'.~ :. ' ~'..< ": ,:. ·:. . ~ :~ 
. :' ', . - '' ' -GRZECHY: 

· LubiGZ 
AWALE. RS Kl E ~:!~~~~:;~~-:~3 Zawiadomienie. 

• 

DRAMAT 
według sztuki Gilberta w 10 akt. 

................. „ •••••••• 
PDftl\DTD liDSCinnB 

WYSTĘPY 
Zula Pogorzelska 

Konrad Tom 
E. Bodo 

w 12 aktowej wielkiej aktualnej rewjl p. t.: 

„CHODZCIE 
DO CASINA" 

PoCZĄtek przedstawień kinematograficznych o .godz. 5 pp. 
rew)owych o godzinie S·eJ I to-ej. 

Pr6cz urzęd.Owych I prasowych passe
partouts I bilety ulgowe nie waine. 

Sala mechanicznie ochładzana. 

nerycm mmao1c1ow1 
Leczenie sztucz-

nym słońcem wy· 
żynowem. 

Prz;yjmuie od 

g. 8 do 10 rano 
i od 5-8 w. 

Dr. med • 

l. ~ry~nl!k I 
Zawadzka N9 1, 
Telefon Nr, 25-38 
Choroby skórne 
włosów. wenerycz 
ne 1 moczopłciowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

Ninietszem zawiadamiam wszystkich mych 
Klljentów, że z dniem 1-go czerwca otworzyłem 

Wielki ·zakład Fotograficzny 
p. n.: 

„SWll\TllDCIBn·· 
w domu przy ul. Pańskiej Nt 84„ 

Zakład mój wypos~fyłem w najnowsze 
aparaty I zaangażowałem wybitnych fachowców, 
wobec czego mam- nadzielę, że nadal cleszvt si~ 
będę względami szerokich sfer mych KliJentów. 

Z poważaniem 

L. LAK& prom1eniairr 
Rontgena. 

l'rzyjm. od 9-2 i 5·8 
Dla pali od 4 - b 
;Oddzielna poc~e-

1q1\nia. ~------------------------
BRR. "'iin I '·K~t1;; i;~·i~i~~~g;·· 
Południowa N!! 23 

teL 40.26 
· Specjal,ista chorób 

skornych t · wene· 
rycznych le::zenie 
światłem, (Lampa 

kwarcowa 
Przyjmuje 

od 9 do 1J rano 
i od5-8 w. 

K. SIGALINY 
nagrodzony 34 najwytsiem1 nagrodamt (ostatnia na Zjetd~łe Lek~rzy 

I Przyr dn1k6w w Warszawie w ·czerwcu 1925 r.) 
Anemja, g1uźl1ca, ch(lroby tołądka, nerek. rekonwalescettcfl. 

Równie:t firmy K, Sigaliny KEFIROGEN i nailepsza ŚMIETANKA 
homogem zowa na i sterelizowana 

Kefir i śmietankę motna wypi~ na miejscu, . 
• Na tądanle dosłąwa do domu. 

ul. Narutowicza (Dzielna) 6, Tel. Nr. 4640. 

Lekarz· denty~a 111111111111 
f. Hmow1n LEczN1ca 

•ii•i•i•t•i• g1a ogrodowel za-_ 
r.awy ra!t ety o-

p li ' • gnie bengalskie, On OJ lzapk, parasolki, 
cho• ąg e\\ ki, la tatki 

z kuchnia Oalony. girlandy, W 
przyjmuje w lecz 
nicy przy ut. Piotr 

kowskiej 294 
codziennie od godz 

2-7 wiecz. 

z pierwszorzednem1 
rekomendacjami d<> 
dzie.:ka (ewentual
nie dwojga dzieci} 

W1adom0Ść: Wól· 
czańska 62 m. 7 

tel. 4·24. ...... 
MieuKanie 1 

3 powoje .z kuchn;ą, 
telefon wszelk•e wy 
gody w ś ódmieścia 
ods ąpie od zaraz 
lun z am i enię na ta
l1 1 eż w Warszawie. 
Oferty pod „M" do 
Republ•k1. 

lekarzy speCJalistów • g:ibinet denty~ 
- styczny urzy Górnvm Rynkll, - · 
Piotrscowska 294, tel. 22· 89 
przy przystanku tramw. pabjanickich) 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst· 
kich spec1alności od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (nto· 
czu. kału, krwi, phvoc10 etc ) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście. 
Zabiegi 1 operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlan1a lampą kwarco· 
wą. Roentgen . Zęby sztuczne, korony 

z1ote. platynowe l mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot 

i inne, sulłnie triKotinowe i L p. 

przyijmuje do reperacii. 
Ul. 6-go Sierpnia 76, Ul piętro 

Tanio - bo w orvwatnem mieszk. 

w1ell11m wyborze 
i wygodami poleca J Woźnica 

H
• P1otrltuWSka 126 

poszu iwany 
Oferty do admin obuwie trwałe: 

.Republiki· sub · zgrabne, tanio „ 
BEKA w na rąty. „Kre<l.yl 

" Nawrot 15. l ..e:...,! 
pomoen1Jt kelllera 

~a wynaj~[ffl ~~~r~zc;~;fe1~~a~~ 

l nnKnJ~ l'chcesz otrzyma~ ru u L posadt:? Mus1si 
ukoń1.zyc kursa fa. 

frontowe chowe kor.espon
skromnie umcblowa deqcyjne prof. Se· 
ne Andrze1a ni 43 kuło~icza, W arsza
m. 13, wa Zoraw1.a N2 42 • 

no "'YDBJ.ij[·la ~~~~~i:y~t~~~~~te~~ u n r achunlłowuscl k1t· 
p1eck1e), karespon-

kó
• dencj1 handlowej 

Po I 
stenCJgrafji, nauki 

· lrandlu, prawa, kali
graf11, pisania na 

· maszynach.· Po u
frontowy z bal kończemu śwtadec
konem. Piotr- two .żąda1c1e pros
kowska 87. m. 8 peKto .v. 30 

111111 um~bdd~~"~lr~;~~ ue {tce, t'1otrkow- . 
- ska 117, m. i'Sti od ... aa„3=--5 lZ 

W dn.tkarnJ "Republiki" ŁódZ. Piotrkowska 4S1 i l5. Redaktor odpow. Józef -sunn. 




